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Warszawa, dnia 24 Listopada (7 Grudnia) 1901 r. 


Rok XXI. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz s hezpłatcym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
roaznie rb. 8, z odnoszeniem do domo, 
E prueryłką ptcztową do wszystkich miejsc Króle- 
ik EEE zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, racznie rh. 10. 
Ogłoanania wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 


Adres: Sadowa Nr. £4. 
rw" 

Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki 
ï piątki od 11 do 12 rano. 

Rękcpisbw nie odsyła lę. Antorowie pras nieprzy- 
jętych mogą je odebrać, w przeciągu 6 miesięcy, 
azoblócie w Rednkogi lub za pośrednietwem poczty 
po nadesłaniu kosztów przesyłki. Rękopisy drobne 
nie zwracają się, 


Przedpiatą przyjmują: Administracya Prawdy oraa 
księgarnie, klonki I kantory plam peryddycz- 
sp 


Za zmianę adre 


dopłaca się 20 kop. 


Sprzedaż pojadynosych numerów po k, 20 w Warsza- 
wia w Adminfstracyl plema 1 w kloskach. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nla- 
dziel I świąt waźniejszych, ad godz, 10 do 5. 
NK 


T RESÓ POLITYKA: Tydzieii polityczny. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Z nad Warty i Odry, p, Pośrednika 
*EJLETON: Liberum veto, p. Posła Prawdy. — 


tralna, p. x. 
p. J. B. M. — P, E. Berthelot, p. wu 


dsi Redakcgi, — Ogłoszenia. 


Wyszła jako osobna książka I-a 
część dzieła „ Wiek XIX" p. t: 


Zagadnienia moralne: 
A. Darlu: Kłasyfikacya współczesnych 
idei moralnych, — P. L—e: Rodowód 
idei sprawiedliwości i dobra. — G. Be- 
lot: Zbytek. — H, Hoftding: Rodzina. 


u przewyłką rekomend. 75 kop 


Uena kop. (U, 


audia ——— 
O 


POLITYKA. {ý 


Pmeraerryeer mareni 


Tydzień polityczny, I Izba doput, we Francyi 


uchwaliła „poż kwocie 263 
mil, franków, 3. W mniej 
SĄ republikanie Mel monarchiści 

Mowa Waldecka-Rovsscau a 

a się w Watykanie, Missyr dostaną, od 

razu wynagrodzenie. Tajny raport gen, Vayron, 
oskarża je o podburzanie du mordów i rabun- 
ków. Autentyczności tego raportu nie stwier 
dzono; ale za to Matini Echo podają wiara 


„lam“ enro- 
ich, dokonane 


godne dowody grabieży 
pejskich i zaboru srober chińs| 
go przez biskupa Fuviera, 

Constana wrócił do Stambułu; sultan odmó- 
wił pozwalenia na wyruszenie w Dardanele dru- 
giego ukrętu stac: o Franeyi. 

Kreuz Zig. przyznaje, że nauczanie religi 
po niemiecku jest błędem, ule zaleca uwiecz- 
nienie go: niepodobna okazywać słabości. 

Ostd, Rwutsehau oskarża Sienkiewicza o in- 
trygowanie przeciwko trójprzymierzu. Odruch 
krzywdy udziela się już Anglikom, tem snadniej, 
Piętno- 


że żli są na Niemeów za Chamberlaina 
wanit się wzmaga 

Rząd pruski wyznaczył nowe fuudusze na 
germanizacyę Poznańskiego, Pros Zachodnich 
i Śląska Berl. Neu. Nachrichten piorunują 
na Polaków w Galicyi i w samem Poznańskiem. 


BADANIA NAUKOWE: Hand 
— LITERATURA I SZTUKA: literature polska. p, ad. 
ud zglełka, p. Bertolda Merwina.— SPRAWY EKONOMICZNE: Zmiana nstawy p. Zen, Pict, — Kloski. 


Morzyn w Iilałym Domka, p. For, — Reforna ten- 
l w przeszłości i w atanie di anym Awiata. 
- Dzicanik służące), p. K, Radosławskiego. — Zdala 
Na margiucnio.-- Kronika. — Odpowie- 


We Lwowie d. 15 z. m. uczestoicy wiecu roz 
wiązanego przez policyę pociągaęli pod konyu 
lat niemiecki; i tu policya ich rozpędziła. Rozo- 


szła się jnż pogloska o w wie konsula. 
Rurda uniwersytecka Rusinów kończy się wy- 
stąpioniem 417-u z instytucyi, którą zniewa: 


żyli. Od [zby depat zażądać Romańczuk 


natychmiast uniwersytetu własnego. 


ma 


Arcyks. Ferd. Frane. d. 20 z. m 
Poczdamu 
Bülow miał d, 2. b. m, wielką mowę w obro 


nie ceł agrarnych, Wielomilionowe petyeye do 


magają się zaniechania polwyżek 
W Anglii ruch za Rullerem, któremu za ga 
dalstwo rząd odebrał był ledwo co daue do 


wództwo korpusu I; 
zclucgo wodza. 

Król Kdwari koronować 
częrwea 1902 r 

Wielki prorok narodu niemieckiego w Au 
stryj, Wolf, emnikiem żyjącym 
łaski kobiet i złodziejem karzystającym x 
sunku towarzyskiego. Już go wyrzncono ze 
tronnictwa. 

W Stanach Zjednoczonych d. 
ny kongres. Prezydent zaleca 


wygwizdają Robertsa, mu- 


się będzie dwia 


okazał się nike 


l. m. zagajo- 
mocarstwom 


m 
ei- 


ganie anarchizmu jako sprawy międzynaroda- 
wej. Taryfę zmieniać teraz byłoby nieroztrop 
nie. Trzebn dążyć do traktatów na wzajemności 
opartych, Waluty złotej tykać nie wolno. Zr 
sty są złem; zmniej je jawność i kontrola 
rządu. Ilande] powinion mieć swego ministra 
Napływ ludzi z zewnątrz musi byè powstr 
many. Doktryna Monroego ma na celu tylku 
bepieczeństwa Ameryki. Stanom Zjednocz 
ewnić może tlotn: tę więc popmażni 
Wzrost armii Jądowych w Europie nie j alu 
rzplitej straszny. W Chinach należy trzyma: 
„wrota otwarte* -— jak gilyby je kto zamyk 


kowania trak. 


Wreszcie pragnie Tłaose 
tatu z Anglią o kanał Nicar 

W Bonanii odbył się d. 
batnaków rolnych, z udziałem 
i 130,000 członków 

W Zachodnicj stronie Caplandu jest j 
ruch wojenny. W Traoswaalu była nowa patycz 
ka. W Was onie niektóre mocarstwa usiło- 

wały skłonić Linię da ujęcia się za Burami; ule 
rząd republikańsko-demc 10 - humanitar- 
ny nie uznał podnietj ng. Nie było 


towarzystw 


Do Europy zawitał margrabia Ito. 


= 


zawitał do | 


cznych i 
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Z NAD WARTY I ODRY, 


nie wzbyrzył opinię publiczny 
polskich dziolme Prus wyrok w 
dlsprawio wrzosińskiuej. 4 pewnością 
kilkuletniu ugitacya umtyprnska, prowa- 
dlzona z całą onergią, nic potrafiłaby tak 
pogłębić. nezneia nienawiści, jak ten wy- 
rok zasadom 


urjgający wszelkim apri- 
wjodliwosci, Josi panowio hukutyści 
przypuszczali, 20 ostatni procos gnież- 


mieñaki będzie wodą na ich młyn, to się 
pomylili. Ton zapał, kim ludzie bez 
różminy przekonań składają otiury na rzecz 
skazunych i ich dzieci, dowadzi najlepiej, 
jakio uczacu wzniocił wyrok sędziów:ha- 
katystów. 

Zo wszystkich pracesów, jakie wytucza- 
no w ciqgu ostatnich paru lat przedstawi- 
cielom różnych afer społoczeństa polskie - 
go. proces o wrzokomo zaburzenia wa 
Wrześni jost najcharuktorystyczniejszy 
tak dla szowinizmu pruskiego, jak i dla nu- 
stroju społeczeństwu polskiego. A czyż 
wobee tych Koralewskiel, Winterów itp, 
przedstawicieli  „cywilizacyi* pruskiej 
wszyscy ci szewney, murarze, tokarze, pic- 
kurze 1 prości robotnicy, broniący "woj 
godności ludzkiej i uwych katowanych 
dzieci, nie sy przedstawiciolumi wyższej 
kultury, pomimo że sądzą, iż Uhrystns mý- 
wił z apostołami po polsku? 
wakterystyczne, że cala prasa nje- 
miecku, z wyjątkiem organów socyalisty- 
kutoliekich, nie potępiła wen- 
le praktyk germanizucyi szkolnej, prze- 
prowadzanej ze pomocą kutowania. To 
guzety, które nie posiadają się z obu- 
rzenia, kiedy chodzi o barbarzyńskie po- 
stępowunio Anglików w Afryce połud- 
niowej, pochwalają sędziów gnieżnioń - 
skich 1 cieszą się z eh wyroku. Doskonulo 
napiętnował takie stanowisko Voricärts 
berliński w artykule p. t. „Szkola jako ka- 


PRAWDA = D kg 


townia.* Wykazuje on obłudę szowinistów , jest znależć mieszkanie na zgromadzenie, 


niemieckich, którzy « powodu wybryków 
Kitehenera i Robertsa w Afryce gotowi sq 
cały naród angielski ogłosić zu bandę o- 
prawców, gdy tymezusem w pruskim „obo- 
zie koncentracyjnym* germanizatorów 
dzieją się gorsze rzeczy, aniżeli w Trans- 
walu. Prusa controwa nie mogla nie potę- 
pić zo względów wyznaniowych wyroku 
gnieźnieńskiego, alo` uczyniła to w sposób 
przeważnie mdły, 

W prasie śląskioj wre w dalszym ciągu 
polemika z powodu akeyi, rozpoczętej na 
Górnym Śląsku przez wydawcę Pracy po- 
znańskiej, p. Biełormunna. Katolik w kat- 
dym niemal numerze zawiera ostro arty- 
kuły, skierowane przeciw „nieproszonym* 
dorudeom ludu śląskiego i broni z calą 
energii, purtyi centrum, posługując się co- 
raz mniej wartościowymi argumentami, 
Tymczasem eentrowcy jakby na kpiny 
zgotowali katolikowcom bardzo przykrą 
niespodziankę, dowodzący, że centrum na- 
wot swych najwierniejszych sojuszników 
polskich lekoeważy w najwyższym stopniu. 

W Bytomiu odbyły się wybory uzupeł- 
niujące do rudy miejskiej. Katolikowey 

porozumieli się z komitetem coutrowym, 
kóry w dowód swej Rich 
postawił w pierwszym okręgu kandydatów 
Polaków — dr. Spyrę i p. Bondkowskiego. 
Katolik nuturulnio skorzystał z tego, ażeby 
pokazać „warchołom,* że mądra polityki} 
pojednawczą można zdobyć ustępstwo con- 
trum na korzyść Polaków. Ogłosił on kom- 
promis bytomski za wzór ugody, jaka po- 
winna być zawarta z centrum przy wybo- 
ruch do parlamentu, Echa „tryumtu* poli- 
tyki katolikowców zdążyły dotrzeć do cu- 
Joj reskeyjnej prasy galicyjskiej, jak rów- 
nież do petersburskiego Kraju... 

Tymezusom nudazedł dzień wyborów: 
„trynmf” zamienił się w awutną pornakę. 
Polacy otrzymali —jeden 34 głosów, # dru- 

1— 27, Natomiast ich przeciwnicy — 
Niemoy Krall 1 Kosmalla — 475 i 478 gł. 
Panowie centrowcy więc nio chcieli gloso- 
wać za Polakumi, wystawionymi przez 
własny komitet. W ten sposób „przezorne,* 
dyplomatyczna stanowisko Katolika zgo- 
towało jeszcze jedną porażkę i kompromi- 
tneyę Górnoślązukom. Mogą się pocieszać 
tem, żo to nio pierwaza i nie ostatnia, 

Ma się roznmicó, że prasa, głosząca s8- 
modzielność ludu górnośląskiego, skorzy- 
stuła z fuktu powyższego, użeby jeszcze 
raz wykazać niopraktyczność polityki ka 
tolikowców i szkodliwość ich taktyki opor- 
tunistycznej. Zwłuszczu Praca poznańska, 
dążąca do ntrwalenia awych wpływów na 
Górnym Śląsku kosztem wpływów Katoli- 
ku, nie ustaje w krytykowania działalności 
tego pisma. Od nowego roku p. Bieder- 
mann ma wydawać już na samym Śląsku 
dziennik, głoszący zupełne zorwanie Gór- 
noślązaków z centrum Nowe pismo w ein- 
gu grudnia ma być rozrzuczne codziennie 
w 50,000 egzemplarzach — bezplatnio. Ka- 
tofikowi więc zagruża bardzo póważne nie- 
bezpieczeństwo, tem bardziej, że nowe pi- 
smo, Górnoślązuk. ma być codzienaem. Nu 
czelo jego stajo p. Korfunty, mlody dzia- 
dacz i publicysta górnośiąśki, który do- 
tycliezas należał do grupka narodowo-do- 
mokrutycznej, reprezentowanej w prasia 
przez Dziennik Berlański i Gońca Wielko- 
polskiego. 

Nu Górnym Śląsku więc rozpoczyna się 
nowa era walki w sprawie emancypacyi 
umysłowej i politycznej ludu polskiego. 
Walka ta przyniesie niewątpliwą korzyść 
Śląskowi, przyspieszy tętno jego życia po- 
Mtycznogo i pozwoli ludowi górnośląskie- 
mu przyjść szybciej do dojrzałości. 

Należy pamiętać, że prasa dotychczas 
jest jedynom źródłem, skąd Górnoslązuk 
może czerpać wykształęcnie apołeczno-po- 
lityczne. Zgromudzenia na Górnym Ślą- 
sku odbywają się niuslychanie rzadko, 
gdyż zwoływanie ich jest utrudnione. Prze- 
dewszystkiem prawie niepodobienstwem 


ponieważ polieya i księża teroryzują wla- 
ścieieli lokalów wszelkimi dostępnymi im 
sposobami. To też najczęściej w ostutniej 
chwili gotowi są oni zapłacić grubo ad- 
szkodowanie zwołującym zgromadzenie, 
byle się nie narazić na azykanę policyi 
1 księży, to znuczy — na odebranie prawa 
wyszynku trunków lub przyjmowania go- 
ści po pewnej godzinie, albo też na ogło- 


| szenie bojkotu z ambony. Jeśli znajdzie się 


dość śmiały właściciel lokulu i da salę na 
zgromadzenie, to joszcze .są trudności in- 
nego rodzaju. 

Oto np niedawno Gazela Robotnicza 
zwołała zgromadzenie w Chawrowie, Ze- 
brało się około 800 osób plci ohojej. Kiedy 
przystąpiono do zagajenia, komisurz Med- 
ler protestuje przeciwko zebraniu i wołu, 
że me pozwoli na jega odhycie, dopóki sa- 
la nie będzie w porządku. Zdziwiony prze- 
wodniezący pyta — o co chodzi? Nade 
drzwiami muszą byó plakaty z uapieami: 
„Ausgang,“ „Nothausgang* musi być o- 
twurty. Postarano się więc natychmiast 
o parę kawałków papiern, wypisano na 
nich „Ausgang,* otworzono siekierą tylne 
drzwi, ktorych jeszcze nigdy nie otwiera- 
no, choć w tej samej sali odbywały się już 
zebrania niemieckio i zabawy z tańcami, 
Zwołujący chc już przystąpić do wyboru 
binra, kiedy komisarz oświadcza, że przy 
wyjściach powinny atać lampy — a hyło 
to o godzinie 44 po poludniu. Oświadczono 
mu więc, że skoro się ściemni, to się za- 
świeci, 

— Światło ma być przy wejściach, ina- 
ozoj nie pozwolę na rozpoczęcie zgroma- 
«zenia! — wola komisarz, 

Odkręcono lampiony i sala została zala- 
nu potokami światła elektrycznego, Znów 
zwołujący chce przystąpić do porządku 
dziennego. 

— Nie pozwalam na światło elektrycz- 
nel — krzyczy znów Modler—nado drzwia- 
mi muszą być letarnie! 

Zwołujący każe przynieść parę Awiac, 
ale komisarz protestuje przeciwko awio 
com i nalega na umicazczenie latarek olej- 
nych, Wobec niemożliwości natychmiasto- 
wogo dosturezonia tak auachronistycznych 
w XX w. środków oświetlenia, figurują - 
cych w jakiehń przepisach pruskich z przed 
kilkudziesięciu luty, komisarz rozwiązał 
zebranie i kazał zgromadzonym opuścić 
lokal w cii pięciu minut, motywując 
swa zarzydzonie jeazczo i tem, ż6 drzwi sa- 
li, w której miało się odbyć zgromadzenie, 
otwierają się nie na zewnątrz, tylko na 
wownuątrz. 

I zgromadzeni musieli z tajomą nionawi- 
ścią do władz pruskich opuścić salę, zilo- 
bytą w drodze wielkich usiłowań i kosz- 
tów. 

Minął tydzien. Do tej samej sali znowu 
zwołuno zgromadzenie. Wszystkie drzwi 
otwierają się podług przepisów policyj- 
nych. W sali, zalanej słońcem, tajemniczo 
mrugają nade drzwiami dwie latarki olej- 
ne. Wszystkia warunki wypełnione, alo 
komisarz Medler spogląda podejrzliwem 
okiom po suli. Niektórzy ze zgromadzonych 
mają przy sobie laski, Komisarz spostrze- 
gu to i zabrania rozpoczęcia zgromadzo- 
niu, dopóki wszystkie laski nie będą usta- 
wione przy ścianie, Nareszcie i to ostatnie 
niebezpieczeństwo dlu państwa praskiego 
nsunięto i wiec odbył się bez dalszych 
przeszkód, Jeśli dodamy do tego, ża w cią- 
gu tygodnia policya i księża nżywali wszel- 
kich środków, ażeby zmusić właściciela 
lokalu do odmówienia sali na zgromadzo- 
nie, to czytelnicy zrozumią, z jukiemi 
przeszkodami musi walczyć w Prusach 
wszelki ruch ludowy. 

Wobec takich warunków prasa jest je- 
dynym nauczycielem i kierownkiom ludu 
górnośląskiego. A trzeba wiedzieć, że lud 
ten przyzwyczaił się już do czytaniu gazet 
i nie może się bez nich ebejść. To też po- 


jawienic się Gornoslązaka, bez względu 
na inteneye (dość poziomej natury) jego 
wydawcy, może przynieść tylka korzyść. 
Wszelka bowiem krytyka działalności ka- 
tolikowców, opóźniejącej dobrowolnie roz- 
wój świadomości narodowo - politycznej 
Górnoślązaków, jest niezmiernie pożąda- 
na. Swoją drogą z dzinłalności krytyków 
z Katulira będą korzystali ostatecznie nie 
wydawcy Pracy lub Dzżenniku Berlińskiego, 
ale żywioły, nie mującu oclów ubocznych, 
tylko otwarcie dążące do zupełnej eman- 
cypacyj Górnoślązaków — politycznej 
i społecznej. 
Pośrednik. 


Murzyn w Białym Domku. 
. 


iesłychany popłoch zapanował w 
Ameryce; zwłaszcza w Stanach po- 
BZ łudniowych wzburzonie umysłów 
ogarnia coraz szorsze koła, Zwołują się 
meetingi, tworzą aig stowurzyszenin, 
ść obywateli nawet zbroi się. Cóż 
sięstało? Co wytrąciło yankces'ów a równo- 
wagi i odciągnęło ich wzrok nd magicznogo 
blasku złota? W ostatnich tygodniach zu- 
szło, co prawda, kilku wypadków, dających 
do myślenia. Tak np. żony trzech milar- 
derów, nwłuczując trudycyt republikan: 
skiej, sprawiły sobie trzy najdroższe nw 
świecie korony, będące kopiami enropej- 
skich koron oryginalnych i wkrótoa za- 
mierzają sprowadzić aobie z naszej części 
świata oryginalne berla i trony, poczem 
nastąpi urządzenie orszaków dworskich 
i gwardyj przybocznych. Ozy jednak żony 
t. zw. „King - dollurów* zdobędą się na u- 
tworzenia miniaturowych państewek o u= 
atroju monarchicznym lub republiken- 
skim, niewiadomo Dla togo też niopodo- 
bna, aby amerykanie fakt ten zbytnio s0- 
bie wzięli do- sorea, Wprawdzie zdarzył 
się inny jeszezo wypulok, ogromniv dziw- 
ny. Mum na myśli sonsacyjny mowę pię: 
ciokrotnogo miliardora Uarnegi'ego, któ- 
ra obiegła po drncic tolograficznym cały 
świat, Rzocz się ma mniej więcoj tak, Gdy 
Oarnogi togo lata odwiedził niespodzie- 
wanie swego przyjaciola Iookefalloru, po- 
siadaczu dwu miliardów, w letniej rezy- 
denoyi, zaatal go w dziwnej pozycyi. Roc- 
kefeller nawpół nagi leżuł w strzaskunaj 
heczce niby starożytny Dyogenes i zajadał 
chlch razowy, maczany od czasn do ezagu 
w garnkn z wod. Ta Oarnegi odrazu 
zroznmiwł tragizm wielkiego bogucza: 
możliwość zaspokojenia wszelkich potrzeb 
i zachcianok boz wyjątku atuwia go na je- 
dnej desco z ostatnim nędlzarzem i filozo- 
fem oynizmu, który również może zado- 
wolić pożądania, ulbowiem ich nie mu. 
I oto przed kilku tygodniami Carnegi wy- 
głosił na ton tomat awą sławną mowę, do- 
wodząe, iż pieniądz nie przynosi hynaj- 
mniej szczęścia: „zem jestem ja—brami 
najwybitniejszy ustęp — ja, Oarnegi w 
porównaniu z wędrownym aktorem Szok- 
apirem i mrącym z głody muzykiem Ryszac- 
dem Wagnerem? Jestem ostatnim nędzu- 
rzem, cnchnącym żobrakiom w łauchma- 
nach.“ Mowa ta wywalału w istocie wiol- 
kie zamioszunie. Na giełdzie zaczęły spu- 
dać kursy „Żelaznego pająka* (trustu), 
a stowarzyszenia zawodowe pracowników 
obawiały się, iż w przyszłości przedsio- 
bioray amerykuńscy na żądanie podwyż- 
szenia płacy będą odpowiadali: „Pieniąclz 
przynosi nieszczęścia. Nia chcemy was u- 
nieszczęśliwiać.* 

W istocie ani jeden ani drugi wypadek 
nie wywołał owego straszliwego popłochu, 
o którym była mowa. Powód był zupełnie 
inny. Prezydent Roosevalt jakby urągając 
tradycyi i najewiętszym uczuciom narodo- 
wym yankees'ów, odważył się przyjąć w 
swym pałacu, zwanym „Białym Dom- 
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kiem,“ murzyna Washingtona. Ażeby zro- 
zumieć cal} zgrozę i niezwykłość tego po- 
stępku, musimy uprzytomnić sobie na 
chwilę stanowisko, jakie zajmnje obecnie 
murzyn w Ameryce. 

Przod laty 40-tu, jak wiadomo, toczyła 
się bratobójcza wojna pomiędzy północ- 
nymi a połndmowymi Stanami w abro- 
nie murzyna, świętych praw człowieka 
oraz wolności hraterstwa i równości bez 
rożnicy wyznania i rasy. Niewolnictwa, 
które dręczyło sumienie lundlarzy północ: 
nych skruszone i, pownego pięknego po- 
ranku, wszysey obywatele amerykanscy, 
okazali się równymi. Alo, niestety. jak to 
zwykle bywu—tylko na papierze. W isto- 
cio bowiem żaden człowiek rasy kankuz- 
kiej nie skompromituje się w  oczuck 
swych współobywateli, przestępując np. 
próg rostauracyi, zwiedzanej przez murzy- 
nów. Wskutok tego, jak łatwa zrozamicó, 
parya czarny nie odważy się pokazać w 
przybytku ludzi białych, gdyż goscie w oku 
mgnieniu opuściliby lukal dla uratowania 
ewogo honora. Zwykle toż gospodarz 
w tym wypadku wzbrania wstępu mnrzy= 
nom, Tylko w szynkach uujgorszego ga- 
tunku stykają się po bratorska obydwia 
runy, ulo gospodarz jest w tym razio obo- 
wiązany mieć spocyalne szklanki i talerzu 
da czarnych współobywateli, W to- 
utrze tylko „Paradyz“ — z amerykuńsku 
„Olimp“ — jest przeznaczony dia murzy- 
nów. Dyrektor, któryby odważył się wy- 
kroczyć przeciwko temu zwyczejowi, na- 
raziłby swo przedsiobiorstwa na niochyb 
no bankructwo, Nioduwno zrosztą, giy ju 
kug murzynka w jednom z miast południe: 
wych, niewiadomo jakim trafem, dostała 
się do krzosłu pierwszego rzędu, publicz: 
ność „zlynchowału” ją na miejscn. W nie- 
których stanach południowych murzyni 
maj prawo jeździć tylko specyalnymi 
wagonami. Przepisów w tej mierze niema 
i być nie może, gdyż bylby to gwalt nal 
Jitorą prawa, Alo koleje nrządziły się bar 
ao pomysłowo, Zubraniają one tylko bin 
łym wchodzić do wagonów, w ktorych 
znajdują się morzyni, Małżeństwa pomię- 
dzy obydwoma rasami s również snrowo 
zakazane, « stosunki nieślubno niemiłosier- 
nie karane. Nawet kościół, który w teorii 
wio robi żadnej różnicy pomiędzy swomi 
owieczkumi, przestczognu bardzo ściśle róż- 
nie rasowych. Biudu murzynowi, gdy się 
ośmieli zboszczośció swoją vboenością 
świątynię „białych”| Oozywiścio murzy- 
ni mogą się skarżyć i apolować n2 do 
najwyższej instanoyi. Mogą powolywauć 
się na prawo, przed którogo obliczem 
wszyscy mj równi. Alo wladza mioj 
Scowi, nie chcąc iść przeciwko prądo- 
wi, lekceważy jawnie wszelkie zażalenia 
mnurzynów 1 sama znęca się nad nimi 
prawdziwie po nzyntycku. Pozostaje jesz- 
cze parlament. Alo i ta instytucya nigdy 
nie odważy się y za murzynami. Zasiu- 
dują tum, eo prawda, między innymi dele- 
gowani stanów o przeważającej ludności 
czarnej, Nio znaczy to wszakże aby odnoś- 
ni posłowie bronili interesów swych „otiop- 
skich“ wyborców. Ci bowiem ua Półno- 
cy sprzedają swe głosy za gotówkę przy 
pośrednictwie osobnych agentur werbow- 
niczych, zakładanych w tym celu pod- 
czas wyborów. Na Południu zaś, pomimo 
nujszczerszej chęci, murzyn nie może 
wprowadzić w czyn swych praw wolnego 
obywautolu, gdyż na mocy rozporządzeń 
policyjnych me wolno mu zatrzymywać 
się w pobliżu lokałów wyborczych. W kil- 
ku zaś liberalniejszych stanach czarne 
„Yotting outtle“ (bydlo głosnjąco) przez 
wdzięczność stala wybiera kandydatów 
stronmietwa republikańskiego, które nio- 
gdyś wywołało ruch abolicyonistyczny. 
W ton sposób osiem milionów wolnych o- 
bywateli Ameryki demokratycznej, wbrew 
prawu, wbrew humanitarnej tradycyi nie- 
dawnej przeszłości, wbrow frazeologi dru- 
i głoszonej ustnie w miodoptyn- 
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nych wyrazach, pozostaje na mecy mil- 
czącej zgody kilkudzicsięcia milionów o- 
błudników na stopie bezbronnych paryów 
1 kanalii dręczonej wazelkimi środkami 
okrucieństwa ludzkiego. 

Prezydent Roosevelt pierwszy wystąpił 
przeciwko temu burlarzyństwn i pruwdo- 
podobnio przypłaci ezyn ten niepnowodze- 
niem swej kandydatury podczas przysz- 
lych wyborów. Zapraszając nu obiad 
Bookera (księgarza) Wuszyngtona, chci 
śm mietyle złożyć dowody tolerancyi 
uczcić zaslugi tego wielkiego humanisty, 
niezmordowanego szormierza emancypancyi 
własnych współplemienców, zwanego po- 
wszcehnie „Mojżeszem murzynów.* Cała 
życie Washingtona była poświęcone spra- 
wie stopniowego punoszenia poziomu 
kulturalnego wzgardzonych i tyrauizo- 
wanych, a co ważniejsza, zaniedbanych 
i pozostawionych wlasnemn losowi „czur- 
nych nieponiów.* Stany północno, uwol- 
niwszy z pod jarzma ufrykuńskich nie- 
boraków, uwużały całą rzecz za  zała- 
twioną. Gdy przez ulice przeciągały pro- 
oesye byłych mewolników ze ápiowom 
„The day of Jabileo has come — Ilalleln- 
jab" („Dzień jubileuszowy nastał — Ial- 
leiuja!!!) yankeesi, pogromcy plantato 
rów, odrazu wyrósłszy w oczuch własnych 
i światu na wielkich bohaterów. wydymuli 
ilnmnie swe piersi, klepali protekcyonal- 
nio murzynów po plecach, loez uni na chwi- 
lę nie zastanawiali się nad tom, co mają 
począć ci nieszęzęśliwi ludzie, Starodawny 
iberulizm uważał wogóle za szezyt ideału 
„wolnosc“ formalną polityczną. polegaj- 
cą na wyzwoleniu z pewnyol pęt, zapomi 
nając o tem, iż czarny, „wolny“ najmita 
miał faktycznie tylko swobodę... umiera- 
nia z głodu, Carlyle uwiecznił tę purodyę 
„wolności* w swoj kurykuturze murzyna, 
„obżerającego wię urbuzami.*  Uszczęśli- 
wiony prze.lewszystkiem ni stąd m zowąd 
znalazł się w atmosferza wolnego najmu 
pracy i pownej wolności osobistej, do któ- 
rych nie nawykł, a powtóre powiększył 
podaż siły roboczej, Rozgoryczenie mas 
pracujących z jednej strony « ogółu, który 
nosił u nagi nową kulę obow TI huma- 
nitarnych —- z drugiej, rosło nieustannie. 
Gdy zaś rząd dia zapobiożeniu katastrolio 
obdarzył murzynów powszechiem 1 rów- 
nom prawem głosowaniu, powstuly orga- 
nizacyo, dążące do udaromnienia rezulta- 
tów tego dobrodziejstwa, powołano do ży- 
ciu tajne stowarzyszenia „Ku Kluk Kia- 
no“ dla mordowania tych nauczycielek 
i nauvzycieli, którzy mieli adwapę opiako- 
wać się murzynami, chcąc za pomoc o- 
światy wprowadzić ich na wyższy szczebel 
kultury, co jednak przysporzyłoby współ- 
zawodmków warstwom srodnim i niż 
szym. Culo społeczeństwo Ameryki po- 
ludniowej—zarówno plautatorzy, których 
tuk okropnie skrzywdzono, pozba 
zdobytej krwawioą włusności, jak rzemie- 
ślniey i robotnicy powetali wszyscy prze- 
miwka obrzydliwym, głupim i leniwym 
abeoplemieńcom. Znaluzł się wśród tego 
złujdzczonego społeczeństwa atoli jeden 
m42 szlachetny. By] to generał Armat: 
żałożyciel pierwazej szkoły murzyńskiej. 
Pewnego dnia przybląkał się do niego 
obdarty murzynek, który nie potrafił ani 
wymienić swego nazwiska, ani wskazać 
miejsca wrodzona, Pamiętal tylko, że się 
urodził w jakimśdulukim kraju, że go wraz 
z matką wieźli wadą jacyś źli ludzie, któ- 
rzy katowali przez cały czus podróży wazy- 
stkich murzynów tak okrntnio, iż ci gryźli 
sobie ręco z bólu, a krew lała się struga- 
mi. W Ameryce sprzedano go wraz z ma- 
tky do jakiejs plantacyi, lecz przybył tam 
mąż w uniformie i czytał coś długo z ja- 
kicgoś papieru, poczem matka zaczęła 
ściskuć syna z rudości „Now my boy, now 
wa nire freo” (Teraz, chłopcze, jesteśmy 
wolni). Przybłędę do zakładu przyjęto. 
Roślinka egzotyczna, która marzłu w at- 
mosferże egoizmu i krucieństwa, rozkwitłu 


pysznia w cieplarni miłości, Mnrzynck, 
który wiedział, iż biali istnieją po to, aby 
częstowuć awych czarnych braci w Chry 
stusie szturchańcami, poliozkami i kopnię- 
ciem nogi, aby przedrzeźninć ich wymowę 
i wyśmiować ich glupote, wyrósł pod 
tchnieniem szlachetnej osobistości gono- 
rała Armstronga na Bookera Waslingto- 
na, dobroczyńcę narodn (national benefit- 
ctor), jak ga nazwał Ilervard University 
niedawno nadające mu tytuł honorowego 
profesora. Tu zarazem, w zakłulzia Arm- 
stronga przyszły humanista, przyjrzuwszy 
się zblizka swym współtowarzyszom uit- 
doli, zrozumiał pu raz pierwszy, jak nale- 
ży nimi pokierować. 

Wyszedłszy pewnego razu do ogrodu 
zakładowogo, ujrzał dwu marzynów w oy- 
Tindrach ale... zupełnie nagich i w dodat- 
ku z Aisclyloacm w ręku. Ta nia pozbu- 
wiona komizmu scone uwydatniła mu 
śmieszność wszelkiego połowicznego wy- 
ksztalcenia. Przedewszystkiem nalożeło 
murzynów zaprzijdz do roboty. Zgodnie 
z tem, postanowił on w zakładzie otworzo- 
nym w Tuskegoe nauczyć mlode pokula- 
nie praoy tak „aby rzeczy zwykłe wyko- 
nywali w sposób niezwykty.* Tako fachow- 
cy, mieli łączyć nuukową zuujomość zn- 
wodu z zadziwiający zręcznością, przez cu 
zyskuliby obie szacunek awycli współoby- 
wateli. Za podstawę zà kulturalnego wy- 
chawania obrał on... szczoteczką do zę- 
bów. Przybór ten stał się dla niego sym 
bolem czystości, hygiony i staranności w 
życiu osubistem, W myśl wyłożonego pro- 
gramu odbywa się w zaldadzie nauczania 
najrozmaitszych rzemiosł włącznie z taki- 
mi zawodami, jak ogrodnictwo i owonur- 
atwo. Dopiero z czasom, gdy potraoba fa- 
cbowej ręcznej pracy zakorzoni się i o- 
trzyma prawo obywatołstwa w aferach 
AWARIE JE Washington zamierza wpro: 
wadzić swych wychowuńców na azczyty 
ducha ludzkiego „Nie sposób odrazn knl- 
tury 15 etulecia przoiatoczyć w eywilizi- 
cyę 20 wieku,* Washington zwrócił po raz 
pierwszy na mobie uwagę i stał sią przed- 
miotem gorących owacyj, gdy z okuzyi 
wystawy rolniozej poladniowo*amerykuń- 
skioj, zakład jego potrańł bez wszelkiej 
cudzej pomocy zbudować i urządzić własny 
oddział, Washington anm miał wyglosić 
mowę. Gdy pierwszy murzyn wobec 
białych wystąpił jako mówca, zduwała 
się, jakoby rasu, któru mileżulu przoz 
notki lat, wypowiodzialk odrazu w formia 
watrząsającej to, co nagromudziło się w 
jej zbolałych pierainch. Watyd, głęboki 
wstyd, ogarnął Amarykę, „Tak, jakośmy 
niegdyś dochowywuli wam wierność — 
zakończył swą mowę Washington — jako- 
śmy niegdyś karmili i pinstowali wa- 
szo dzieci, pielęgnowali waszych ojców 
i matki i odprowedzali zo łzami do grobi 
najdroższe wam istoty—tak w przyszłości 
będziemy stali skromnie przy waszym bo- 
kn, poświęcah dla was swe życie, jeżeli 
zajdzie potrzeba, i łączyli swoją pracę 
z waszą.” A przez całą mowę przewijała 
się jedna myśl, która ehłostala dotkliwie 
ysnikosów, Silny, neiskujący słabego— wy- 
wodził on—wyrządza krzywdę tylko sobie: 
„żadeu człowiek waszej rasy nie moża 
skrzywdzić uejmnioj okazałego współple- 
micńca naszego, nie poniżując jalnocześnie 
dumnych błękitnej krwi patrycyuszow 
Maussachuasotsu." Od tego czasu Washing- 
ton zabierał niejednokrotnie głos w apra- 
wie zatargów międzypiemiennych. Wcią* 
przypomina on, iż drogą wyvhowaniu moż 
na z murzyna zrobió czcigodnego obywa- 
tela, Obecny okres nieporozumień uważa 
on za przejściowy, po którym nastąpi o- 
stateczne wyzwolenie paryów. W artyku- 
łach swych przytacza nazwiska wspólple- 
mieńców, którzy wywalczyli sobie wybitne 
stanowisko apołoczno, otrzymali ms lale 
złote, ukończyli uniwersytety itp. Przeto- 
wszystkiom zaś podkreśla, iż brak tradywyi 
ikaltury oraz wielowiekowu hańba me- 
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wolnictwa nie dadzą się za jednym zama- | 
chem wymazać z karty dziejów. Obecne ' 
wady maurzynów są skutkiem ciężkiej 
zbrodni, popaluionej przez poprzednie po- 
kolenia białych. 

Dotychczas wyzwolenie murzynów apo- 
czywa na ich wlasnych barkach. Swym 
krwawo zarobionym groszem utrzymują 
oni 52 tysiące czarnych księży i 30 tysię- 
cy nauczycioli. Zaklad w Tuakegoe wy- 
puszoza rok rocznio sotki dzielnych wy- 
ksztułconych i pracowitych przedstawicie- 
Ji nowej, uszluchetnionej rasy. Opróez to- 
go powatuły niezliczone kasy samopomo- 
cy, zakladane za zachętą Washingtona 
przez murzynów. „Iążenio naprzód i wza- 
jomna pomoe— pisze znawca tego rnoliu— 
wsród kluay, której poprzednie pokolonie 
traktowano jak bydło, jest objawem iskry 
bożej, drzemiącej we wszystkich ludziach 
i świadozącej o ich równości.* 

Pod jednym względem atoli kolorowi 
perya stoją wyżej od „autochtonów* amc- 
rykanńskichi i mogą im shiżyć za doskona- 
ly przykład. Pomimo rozgoryczeniu, pomi- 
mo bólu i chęci wylamania się z pod prg- 
gierzu powszechnej prawdy, murzyn nie 
wro nienawiścią do swych ciomiężców, 
nie nżywa gwaltn i podstępu dla polopsza- 
nia swego bytu. Jeden z księży zarzucał 
właśnie murzynom ich zbytnią, potulność. 
„Daleko więcej imponowalibyście nam — 
wolal „sługa OCR? - gdybyście 
się posługiwali przeciwko nam zbrojnym 
orężem.“ Nu to ońpowiedział mu biskup 
murzyński: „Strzelba suma przoz mę ni- 
gdy złego naprawić nio możo. Słaby, ślepy 

hilton więcej dal świutu szozęściw i świa- 
tła, niż działa Kruppa. Wolę żebyśmy 
wszyscy wyginęki, niż mieli uciekuć się do 
gwałtu." Inny murzyn piszo z togo po- 
wodu: „Przyjdzie dzioń, kiedy murzyn da 
światu tlomaczenio nauki Obrystnsa Nu- 
zirchskiego, ktora nureszcio otworzy ra- 
som uprzywilejowanym oczy.” Mniej ugo- 
dowo brzmi następująco kuzanio czarnogo 
biskupa, skierowane pol wdresem yan- 
kcesów: „Jożoli zdejmiemy » cywilizacyi 
waszej cionką oslonę, to okazo się, iż jesto” 
ście hordy, dzikusów, dumnych z masowej 
rzozi istot ludzkich. Wskutok tego, nie po- 
trułeio rozwiąznć zagadnienia antugonizmu 
rasowego, chyba za pomocą zupełnogo wy- 
tępieniu rasy slabej przez silną, Być wapa- 
niełomyślnym dlu rasy obcej, wyrosłoj 
o własnych siłach, nio jest rzeczy lutwą 
dla wus. 

Każdy chybu przyzna, i2 Ioosevolt, za 
praszając na obiad Bookora Washingtona, 
okazał wielki, niozwykly honor... „Białe- 
mu Domkowi,“ 
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ostatnich tygodniach żywo zajmo- 
wana się sprawi teatrów war- 
szawskich, które znalazły się w 
tycznóm położeniu, iż do uzdrowie- 
nia ich organizmu musiano powołać ko 
miayę osobna, złożoną z liierutów, kryty- 
ków i przedstawicieli władz 

Nie ulega wątpliwości, że w teatrach 
warszawakich śle się działo, dowodzą tego 
wymowne dingi, sięgające powaźnoj sumy 
200,000 rb. W tych warunkach insytueya 
musiala szwankowac. 


Bywały dnie, w których dochód dzien- 
ny nie pokrywał kosztów ogólnych ntrzy- 
mania, Osiąguno z „Wielkiego* rb. 240, 
„Letniego* rb. 180, „Nowości“ rb. 580, 
len ostatni ratował jószeze jako tako po- 
Jożunie. 


Czyż miało to być dowodem, że pn- 
bliezność rozmiłowała się w operetkach 
1 fursach? 

Nie, podobny wniosek byłby absurdem. 
Tu należy się zgodzić na uwagę p. A. By- 
giotynskiego, który w swoim „głosie“ mó- 
wi: „Teatr warszawaki od pewnego czasu, 
miast hołdowaó kulturza estetycznej w 
najobszerniejszom znaczenin tego słowa, 
tj. z jednej strony podnosić poziom ogól- 
ny sceny, z drugiej zaś wytwarzuć sobie 
konsumentów rozaqdnych, smakujących w 
w sztuce samej, uprawia gospodarkę opar- 
tą na znamionach nadzwyczajności.” 


W ostatnich czasach, artystyczni kiero- 
wnicy teatrów przyzwyczujuli stale pu- 
bliczność do owych „nadzwyczajności. * 
Mamy dowody. Przyjuchuł śpiowak sław- 
ny, pobierający rb. 750 za występ, znala- 
zła się pnbliczność i teatr był zapełniony. 
Po wyjeździe tenora, opory z dobriy obsit- 
dy grywane są przy pustej widowni. 


To samo eo w operach, duje się dostrzedz 
w dramacici komedyi. Niema tn żadnego 
planu. Wystawiane są sztuki dla ról popi- 
sowych i po kilkn przedstawieniach acho- 
dzą z afisza. O balecie niema jnż mowy. 
Od lut 8-u nie zrobiono w tym działa tea- 
tralnym nie, coby moglo zainteresować 
szerszą publiczność. 

Wszystkie powyższe braki były roz- 
patrywune przez komisyę, która po wielu 
posiedzeniach ukończyła swoje prace. 
Uchwały jej z małymi wyjątkami uzyska 
ly już zutwiordzenie władzy  wyższoj. 
Ważniejsze postanowienia obejmują mi- 
stępujące pozysyć: W celach oszezęiłno- 
Aciowych wydalono z teutrów 83 osoby, 
zmniejszono ponsyę 10-ciu. Oszczęlności 
te wyniosą 1802 r. 22,000 rh. (nwolnioni 
ruć hędą od d. 14 styczniu do paź: 
rnikw 1902r. pół ponsyi), n później 
,00U rh. Operę pod na dwa s020- 
ny: włoski i polski, pierwezy mu trwać 
sześć miesięcy, w ciągu których mogą być 
również dawane opery po polaka, drugi, 
trwający cztery miosiące, z operami śpiowu- 
uomi wybyeznio pa polsku, Chóry mają 
Apioewać po polsku, w niektórych razach po 
włosku, Po połskn śpiewane będą równioż 
i opery kompozytorów zagranicznych. 
W lipen i sierpniu przedstawienia aporo- 
wo będą zawieszone. W sezonie wioson- 
nym 1002 r. mają być wystawiane dwie 
nowo opory polskio: „livia (Qnintilme* 
Yi. Noskowskiego i „Munra“ J. I'uderow- 
skiego. Ozterdziestu dziewięciu osobom 
podwyższono ponsyę od rh. 30 do 300 na 
ogólną snmę rb. 4020, 


W zasadzie postanowiono utwarzyć po- 
salę dyrektora artystycznego dramatu; 
obsadzenie jej jednak uległo zwłoce do 
czasu aż nowomianowany prezes teatrów 
r. st. Hoerschelman rozpatrzy się w ato- 
sankach miejscowych i liqdzie na ten cel 
wysnaczony odpowiedni fundusz, Da kiv- 
rownietwu toatrów Rozmaitości i Nowa 
ści mianowany będzie główny rożyaer, 
który wspólnie z dyrekcyą czuwać ma 
nad roportuirom i wykonaniem sztuk. 
Obie jednak scony posiadać będą wlasnych 
reżysorów z pomocnikami. Oprócz tego 
prezydujący w komisyi zawiadomił, iż 
sprawa budowy nowego gmachu teatral- 
nego posuwa się naprzód. Złożono kilku 
projoktów, wybór zaś jednego z nich na- 
stąpi wkrótce. 

Oto wynik narad, które mają teatry wy- 
prowadzić z kłopotliwogo położenia. Czy 
zurządzone środki będą wystarczająco do 
pokrycia długów i wprowadzoniu równo- 
wagi w bndżecie, przyszłość pokaże. O- 
szezędności w sumie okalo rb. 40,000 nie są 
wprawdzie wicikio, alu podobno nio na 
tem koniec. 

Są jeszeze pozycye, któro boz szkody dla 
całości i interesów instytucyi mogą być 
zmniejszone lub skasowane zupełnie. Połe 
ku temu przedstawia wydział gospodarczy. 


Sum zwierzchni nadzór w tym wydziale 
kosztuje rb. 3,260 rocznie, jakkolwiek in- 
apektorowie gardorób, dozorcy i dozorczy- 
nie magazynów, ludzia mający ogromną 
pracę, są bardzo skromnie uposażeni. 

Główną przyczyną niedoboru była, jak 
wiadomo, opera włoska; tu więc należało 
skierować reformę, aby takie straty nia 
powtarzały się. 

Zm niedołężne i zbyt kosztowne pro- 
wadzenie opery, synekurę baletmiatrza, 
otrzymują dymisyę osoby, które josz 
czo z niemałą korzyścią dlu sceny praco- 
waó mogly. duje się, że osobom, zapro- 
szonym do narad, brakło odwagi do 
wskazania komisy! właściwych twórców 
owych długów. Bardzo slusznie uozyniła 
komisya, zmniejszając za „małe basy“ wy- 
sokie pensye i uwalniając śpiowaków boz 
głosu, locz posiadających tylko okazało 
figury. Ńeena, to nie „panopticam” z figu- 
rami woskowomi; alo z drugiej strony i zi 
średni baryton z ograniczonym dziś rapor- 
tuarom 5,000 rb. rocznie i jeszeze fon 25 
rb., to zbyt wysoki: cona. 

Pomijając toutr „Nowoświ,* który tu 
w ruchubę branym być nie może, jako nju- 
przynoszący strat, zaznaczyć należy, žu 
i toatr IQozmaitości, pomimo wadliwego 
kierunku, nie powiększał długów taatrów 
warszawskich. Widownia  Rozmuatości 
przy pda spektaklu przynosi zaledwie 
880 rb., tyleż prawie teatr Letni i woboo 
tukiego ograniczeniu miejsć budżot wydat- 
ków nie przekracza prawio dochodów, Na 
wystuwnanio dramatów i komadyj kusu 
nie wydaje tysięcy rubli. Wiadomo num 
dokładnie, iż nu trzy ostatnio nowości: 
„Ludwik XI," „Krwawe gody," „Maryn 
Ntuuet,“ wydutkowano nu wystawę od 500 
do 1,000 rb. na każdą sztukę, Wydatki tu- 
kie zawszu się pokrywają, chocjażbye satin- 
ku po pięciu przodstawieniuoh  zowzła 
zufiszu, Koszt wystawienia w ostatnim 
raku dramatów i komoiłyj, wliczając pon- 
nye 1 few artystów, przy porównanin z do- 
chodumi danych przodstawień nio wyka- 
zoją strat, nutomixst niodobór ozująy auto- 
rowie dramatynzni, którym bardzo skajpo 
placi wię zu sztuki, i to meraz po upływie 
bardzo a bardzo długiogo czasu, Wszakże 
dotychczas nie otrzymał joszcze honora- 
ryum zmarly Balneki zu ostatnią sztukę, 
wystawioną w Rozmaitoscinch! 

W imię słuszności nio możemy pominijó 
jeszcze judnoj sprawy, dotyczącej teutru. 
Jeżeli dbamy o artystyczną wartość soo- 
ny, dobre uposażenie artystow, to należy 
»wrócić uwagę i na admmistraoyg insty: 
tucyi, która jost burdzo liczną i bardzo li- 
sho uposużoną. Z wyjątkiem kilku posad 
lepiej płatnych, roazta to bieduwy, żonaci, 
oburezeni rodzinami, pobiorujący 30—60 
rb, pausyi. Od lut wielu otutów nie pod- 
wyższono, u wobec stałych niedoborów 
w kasie, nio znają oni, 00 to jost gratyt- 
kucya lub zapomoga. Wszyscy siy odłuża- 
ni u lichwiarzy i wo wlusnoj kusia pożycz 
kowej. Polepszenie ich warnuków bytu 
powinno się znalożó na porządku dziennym 
sprawy teatralnej. 
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Estetysm I tendonoyjność 


PESE icki tomu, że krytyka spoczywa 
KOBA nas w rękach reporterów, dzien- 
SA nikurzy „od wszystkiego,” przygo: 


nych ochotników i poetów, którzy aj mi 
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Że najraniej powołani do tego rodzajn są- 
dów j umieją nieraz pleść duby amalone, 
mamy daleko więcej geninszów i arcydzieł, 
niż jukikolwiok inny naród w świecie. 


Gdzie spojrzyć — atoi kolos, którego 
cała oywilizowana ludzkość dlatego tylko 
nie widzi, że ma wzrok krótki, a co naj- 
mniej każdy miesiąc zapisuje do dziejów 
literatury jakiś ntwór, który ma wzbudzać 
podziw wiekuiście. Naturalnie fala czasu 
ciągle zalewa i tych goniuszów i te aroy- 
dzieła, a heroldowie ich sławy boz proto- 
stn godzą się z nieublaganym losem i na- 
wet nie próbują skarżyć się na jego okru 
ciaństwo, Utonęla im zabawka — będą 
mioli drugą. 

Po za tą chwilami farsą a chwilami or- 
gią należy przyznać, że istotnie w dziedzi- 
nia twórczości artystycznej posisdamy 
kilka sił wielkiej miary, które bezpiecznie 
stanąć mogą obok najznakomitszych dziś 
w Europie i których sława sięgnęła już 
lub sięgnio daleko po za progi ojczyste. 
Nie tyle między temi siłami, ile około nich 
wro stary, zacięty i bezpłodny bój o zu- 
Jeżność i niezależność sztuki od celów spo- 
łecznych. Jak wiadomo z odwiecznej baj 
ki, jedni cheq, ażaby ona była panią nie- 
podległą, a nawet nietroszezącą się wcale 
o (nieentetyczne) potrzeby i wymagania 
życia, drudzy zaś żądają, ażoby stała się 
ich rzeezniczką i opiekunką. Gdyby na 
lnie tego sporu leżała jedna racyu, bylby 
on dawno na jej korzyść rozatrzygnięty, 
ale ponieważ on ohraca się na dwóch, 
więc toczy się ciągle. Jest to kłótniu sło- 
wika z kogutem, w której pierwszy dowo- 
dzi, ża trzeba śpiewać bez żadnej uprze 
dniej myśli, dla samego śpiewu, a ostatni— 
że naloży piać tylko na zmianę pory dnia 
lub atunu pogody. A niechża każdy postę- 
puje wedlug swojej natury! — odrzekłuby 
im sowa, gdyby się do j odwoluno 
Między ludźmi takich sów jest mało, ale 
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gly krytycy i filozofowie wodzą się za 
czuby o „zusadę,* artyści piszą, malują 
irzeżbią, jak im wola talentu każe. 
jest najmądrzejsza rozaydzenie zatargu: 
niech silni tworzą, u bezsilni spierają się 
o to, jak tworzyć należy. 

Ale jakkolwiek ci silni byliby potężny- 
mi, s} oni zawsze produktom swego czasu, 
miejsca i otoczenia, a jednocześnie mnazą 
służyć jego zadaniom. Jakiś olimpijski 
karlik, którego byt lub niebyt, płodność 
lub bezpłodność, są jednako nieważkie na 
szulach dóbr kultury, może sobie papluć 
oawcj niezależności od bliższych i dal- 
szych warunków życia, może, stojąc na 
kopczyku tcoryjki, udawać Mojżesza na 
Synaju. Jakiś zwyrodniały chorobliwiec, 
zapatrzony i zasłuchany w najdrobniejsze 
ruchy swych netwów, może w obrębie 
swej istoty zamykać świat cały. Ale duch- 
stworzyciel ani sam nie wyłamuje się ze 
swoj obsady społecznej, ani ona mu na to 
me pozwoli. Kto baje o „absolutuch,* 
o „nieśmiertelnych idealach,* o „bez- 
względnych probierzach* — ten tylko do- 
wodzi, że jego usta są wylotem wiwato- 
wej armatki, nabijanoj pustą frazeologią. 
Największy człowiek nie jest nawet naj- 
mniejszym bogiem: on niczego nie atwa- 
rza dla wieczności, a najznakomitaze jego 
dzieła są, tylko mniej lub więcej trwałymi, 
mniej lub więcej cennymi darami dla o- 
graniezoncgo ozasu i ograniczonej prze- 
strzeni. Najdonioślejszym głosem przema- 
wia on tylko do punktu i chwili w nie- 
skończoności, ś o „absolucia* nie ma na- 
wet żadnego wyobrażenia. 

Chociaż w naszej literaturze apór o cele 
sztuki bywa nieraz bardzo hałaśliwym 
ichociaż mamy garść „estetów,* odszłu- 
jących całą czeladź społeczną do kuchni 
Apollina, mimo to większość naszych ar- 
tystów słowa z ostatniego okresu należy 
do pisarzów tendencyjnych. Nie zawsze ta 
tendencya odzywa się głośna po odwróce- 
nin każdej kartki utworu, jak dzwonek po 
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otworzeniu drzwi, ale prawie zawsze w nim l 
drga. A jest to objaw bardzo naturalny. 
W pewnych atanach kultury hib warnnkach 
rozwoju społecznego artyści domieszywa- 
ja do mauteryału swych utworów pier- 
wiastki użytkowe, atają się ekonomistami, 
doradeami prawnymi itd., jak filozofowie, 
wzięci do wojsku, w potrzebie rąbią drze- 
wo lub obierają kartofie. Nasza literatura 
dostarcza tak wymownych pod tym wzglę- 
dem dowodów, że trudno w niej dostrzedz, 
a nawet wyobrazić sobie nmyał silny, cho- 
ciażby najenergiczniejszy, dążący i pocią- 
gany ku czystemn estotyzmowi, któryby 
wytrwał na tej drodze i nie zboczył z niej 
ku tendencyjności. Nasze też Muzy bywa- 
JA zwykle udwokatkami lub siostrami mi- 
łosierdzia. 

I czy to jost jakąkolwiek dla nich njma? 
Dziwne doprawdy brednio gotuje w swych 
garnkach wynsjmowanu do wszystkiego 
logika. Dostojnością artysty ma być wier- 
na odmalowywanie kawalka lączki z kil- 
koma olszami lnb rozsnuwanie potargune- 
go wątka stosuków milosnych, a niegodnem 
jego ma być wnoszenie awiatla w ciemności, 
ratowanie nędzy i wogóle zwracanie potoku 
życiu w lożysko, bezpieczne i wioiłące do 
szczęścia. Dlarzego jest „wyższem* nady* 
manie się nieskończonością, munologowanie 
wobec „absulutów,” oala komedya pychy 
iniemocy od bezpośredniego wkraczania 
w życie rzeczywiate, od zajmowania się 
jego ważnemi zadaniami i sprawami? Dla- 
czego piękny sonet do wieczności, piękne 
malowidło z oryginalnem oświetleniem, 
piękna powieść o bandyoie i rozpustnicy, 
dlaczego ta dzieła są doskonalaze od pie- 
śni Tyrteusza luh obrazu głodomorów in- 
dyjskich? 

Powtarzam: nie łudźmy się przy widze- 
niami pychy: ani z odległości tysiąców mil, 
uni z odległości tysiąców lut nikt nas, na- 
wet olbrzymów,widzieć i cenić nie będzie, 
Możemy być wieloy tylko w malenkim 
krążku działań śród bozmiuru istnienia. 
Ale to powinno wystarczyć do zadowolenia 
i naszej dumy i naszego serca, Bo w tych 
dla wszechświata drobnych kołuch nasze- 
go wpływu zmieścić się inogą ogromne 
pożytki. | 
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RANDEL W PRZESZŁOŚCI 
IW STANIE DZISIEJSZYM ŚWIATA. 
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od tym tytułem ukazała się w han- 

Lilu Gaia książka, zawiera- 

jaca odbitkę artykułów Tadenszu 
Korzona i St. A. Kempnera z „Wielkiej 
encyklopedyi powszechnej ilustrowanej,” 
wydawanej w Warszawie. Jako urtykuly 
„Knoyklopedyi,* prace te hyly zupełnie 
wystarczające, locz zaznaczyć trzeba, że 
nie są one przecież wzbogaceniem dorobku 
naukowego naszej literatury ekonomiez- 
nej, i dla tego trudno dopatrzyć się potrze- 
by wydania w osobnej książce. Część pier- 
wszu, zawierająca „dzieje handła,* opra- 
cowana przez Tudeusza Korzona, ma tę 
zaletę, że znakomity historyk umieści] tu 
sporo wiadomości o dziejach handlu w Pol- 
sce i z togo względu rzecz ta zasluguje na 
uwagę. Natomiast w innych kwestyach 
niezawsze rozprawa odpowiada wymaga- 
niom naukowym. Tak np. historya handlu 
jest związana bezpośradnio 2 bistoryą ko- 
lonizacyi, « historya tu była i jest do dziś 
dnia historyą niesłychunych zbrodni, ja- 
kich każdy naród, kolonizujący, dopuszezał 
się względem tuziemeów. Nietylko hiato- 
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ków jest pisana krwią: nie mniejszych 
zbrodni dopuszczali się tu Holendrzy i Án- 
glicy. Jeżeli się mówi o „zwycięstwach 
walocznego Roherta Olive,* zdobywcy In- 
dyj. to nie wolno przemilezeć, 2o jest to 
jedna z najwstrętniejszych hyen ludzkich, 
o jakich wie historya, a kiedy się już pu- 
trąca o działalność Josiah Chilla, nie wol 
no nie wspomnieć o tem, że „nadzwyczaj - 
ny talent* tego dyrektora kompanii wseliy- 
dnio-indyjskiej, objawiał się głównie w 
uorganizowaniu barbarzyńskich zdzierstw, 
któremi podkopano na wieki dobrobyt Tn- 
dyj, oraz w szerzeniu w Anglii zgnilizny, 
niemal bezprzykładnej w dziejach. Waszuk- 
że ten macher wielkokapitalistyczny płacił 
lapówki nawet królom angielskim — K»- 
rolowi HI i Jakóbowi II. Trudno też zgo- 
dzić się na charakterystykę przeaileniu 
handlowego z r, 1637 w Ilolaudyi, któro 
nie było w żadnym razie „spowodowana 
przez manię tulipanową," jak choe autor, 
Gra gieldowa przypadkowo obrała sobie 
za liszmany cebulki tulipanowe, ale mogłu 
tak samo obrać guziki lub kanurki, prze- 
silenie było apowodowane nadużyciem 
kredytu, nadmiernym wzrostom obrotów 
giełdowych, przepełnieniem rynku town- 
rami kolomalnymi. Był to kryzys handla- 
wy w calam słowa toga znaczeniu: zabaw- 
ka w umatorstwo tulipanów była tylko 
jodnem z dziwactw zacnych „mynberów,* 
epizodem ciekawym, lecz nie przyczyną 
zjawisku. Tuk samo historya szwindlu fi- 
nansowogo Johna Law, ohftująca w takie 
mnóstwo anegłotycznych epizodów, nie 
wyczerpuje się przociaż tem tuałkowioie; 
chodziło tu raczej o nkryte bankruotwo 

aństwa, o skutki gospodarki finansowej 

sięcia Orleańskiego, rogonta Franeyi, 
który uczynił był genialnego spakułanta 
swoim bankiorem, n potem „kontrolorum 
generalnym,“ czyli ministrem finansów, 
nadał mu władzę rozporządzania niatylko 
obiegiem pieniężnym krajn, leca nawet 
majątkiem osobistym obywateli. Wszyst- 
ko w calu wyciśnięcia milionów potrzub- 
nych na zbytok dworu. Są to ustor- 
ki w traktacie, które nie lienją z powa- 
gą autora, locz ohodzi o coś więcej je- 
szcze: Dzieje handlu, to cząstku tylko hi- 
storyi rozwoju i przewrotów okonomiuz- 
nych i dlutego nie można jej traktować 
w oderwaniu, nie można poprzestawać na 
objawach zewnętrznych, inaczej popada sią 
w błędy starej historyografi, lecz trzebu 
koniecznie powiązać organioznie fakty za- 
chodzące w dziedzinie zjawisk gospodar- 
czych. Przy tukiem zaś przedstawienin 
rzeczy nieuniknionom będzie wykazać np, 
jak rozwój handłu w wieku „wielkich od. 
kryć" był zarazem wynikiom rozkładu da- 
wnego „gospodarstwa naturalnego,“ jed- 
ngm z objawów przewrotu społecznogo, 
najpotężniejszym ezynnikiem nowej for- 
my ekonomicznej, goapodarki wielkokapi- 
talistycznej. Kapitał howiem — jak wie: 
my z badań historycznych Karola Marxa, 
które stały się punktom wyjściu dla całej 
nowożytnej ekonomiki historycznej — po- 
jawia się na widowni dziejów jako kupi: 
ta? handlowy; kupiec-kapitalista staje się 
burzycielem urządzeń cechowych, wprowa- 
dza nowe formy wytwarzania, daje począ- 
tek erzo, która doprowadza w wicku XIX 
do typu gospodarstwa kupitulistycznego, 
do podziału społeczeństwa Indzkiego na 
dwie wielkie klasy — kapitalistów 1 pro- 
letaryst. Przy takiem pojmowania dzie- 
jów historys gospodarstwa przestaje być 
bistoryą czynów „wielkich ludzi." Gdy pa- 
trzymy z tego ogólnego punktu widzeniu, 
pohtyka ekonomiczna Colberta i Orom- 
wella traci charakter pomysłów genial- 
nych, bohaterowie ci bledną znacznie, locz 
ewolucya społeczna staje się zrozumiałą, 
Togo zaś ewolneyjnego pojmowania dzie- 
jów, dziś chyba jedynia już racyonalnego, 
daremnie szukamy w rozprawie Korzona, 
Zawiera ona tylka opowieść historyczną 
o najważniejszych faktach. Zaznaczyliśmy 


już atq, żo fukty nio sze są pi 
trafnie, a skończyć musimy wskazaniem 
jesacze jednego błędu tego rodzaju. Na 
atr. 88 czytam): „Po jego (Napoleona III) 
upadku wszukże objawiła się reukeya 
w traktatach bandlowych ka protekcyi. 
W kroczył natomiast nowy zwrot z Lassa- 
Jem, Marxem i souyalistami „z katedry“, 
Biamarek zaczął uwzględniać go i prze- 
kształcaó ua socyulizm państwowy, co jed- 
nak oddzinływz chyba pośrednio na ban- 
del przez ceny wyrobów, głównie bowiem 
zmierza do podniesienia klasy robotników 
fabrycznych, czyli t. zw. „stanu czwarte- 
go.“ W zduniu tem mieści się cały szereg 
1) Pomiędzy rewolucyoni- 


listami z katedry," przeważnie ludźmi 
nawakróś konserwutywnymi (Wagner, 
Sehmoller itd), niema prawie żadnych 
unktów stycznych, 2) Marx i Lassalle 
by woluohundlowcami i ich teorye nie 
mają nic, ale to absolutnie nic wapólnego 
ze zwrotem ku protekcyonizmowi; 3) Bis- 
marek nigdy ani myślał uwzględniać „no- 
wego zwrotu,” jaki zapoczątkowali w eko: 
nomicznych poglądach Marx i Tassalle, 
a nawet nie miał nio wspólnego z socyali: 
stami z katedry; 4) „podniosienie klasy 
robotników fabrycznych“ nie oddzialywu 
na handel przez ceny wyrobów, gdyż, jak 
wiadomo, w społeczeństwie nowożytnem 
robotnik najwyżej płatny i nujwyżej toż 
stojący kulturalnie, wytwarza najtaniej; 
5) do zwrotu ku protokcyonizmowi uczynił 
pierwsza kroki Bismarck jednocześnio 
 nujdzikszom prześladowaniem klasy ro- 
lotmezej (prawo wyjątkowe przeciw s0- 
cyalistom datuje się od r. 1878, a w 1879 
uchwalono taryfę celną protekcyjną w 
Niemozech, 

Drugą ozęść książki stanowi „teorya 
handla,“ opracowana przez St. A, Kemp- 
nora, Znajdujemy tu rozdziały następują 
ce: Określenia i istota handlv. kaztultowa- 
wie się handlu; statystyka, sprawy apo- 
łeczne « handel; polityka bundlowa; wol- 
ność handlowa; truktuty handlowe; bilana 
handlowy; urządzenia handlowo; techniku 
hundln i spis literatury. Pan Kempner 
jest apocyulistą w dziedzinie, którą tu o- 
pracował i rozprawa jego znwiera w for- 
mio zwięzłuj szereg informiwyj, pożytcoz- 
nych dla początkujących adeptów ckono 
miki, niewystarozujących jednakże dla 
tych, co cheq się zapoznać dokłudnioj 
zkwestyą. Rozprawka ta nio wypolniu 
luki, jaka iatnioje niewątpliwie w naszej 
Nteruturzo ckonomiczi wskutok braku 
dziela spocyulnego o teoryi handlu, 


J. B. JI. 


P. E. Berthelot 


zojałucie swej deiataloonci naukowej 


iotr Engeniusz Marceli Berthelot, 
oleliodz: obeenie 50-lotni jubi- 

lenez awojej slużby naukowej, uro- 
dził się 1827 r. w Puryżu, w 1851 zajął 
stanowisko asystenta przy kursach che- 
mieznych Bularda w College de Franco, 
w 1859 zaś został profesorem chemii orga- 
nieznej w „Ecolo snpórieure de Pharmacie,“ 
Nazwiako jego jest związane tak ściśle 
z postępami chemii, że trudno mówić o jej 
zdubyczach, żeby nio wspomnieć o nim. 
Wielki uczony zajmował się głównie ayn- 
tezą związków organicznych, chociaż nie 
zaniedbywał innych dziedzin chemii nawet 
nieorganicznej; jeszcz w r. 1863 został 
członkiem Akudemii nauk. Podczas obłę- 
żenia Paryża oddał wielkie uslugi, użytku- 
jąc ze awej wiedzy na wytwarzanie nitro- 
gliceryny, prochu, odlewanie dział i przy- 
gotowanie innych środków obrony. W do- 
wód uznania za te zasługi wybrana go 
w r. 1871 do Izby, w 1881 zostal członkiem 


senatn, przez tki ezus piastował nawet 
w gabinecie teki ministeryxlne. 

Z pomiędzy wielkiej liczby prae, roz- 
rzneonych w pismach i wydrukowanych 
asobno, na uwagę zasługują następujące 
dziele sławnego chemika: „Chimie orgu- 
nique fondóe sur la synthèse“ (2 t., 1860); 
dzieło to wprowadziło ówczesną naukę na 
nowe tory. „Leçons sur les principos snerós 
et sur rie”, „Ieęons anr les mé- 
thodes gónórales de synthese“ (1864); „Ee- 
gons aur la thermochimie,* zbiór wykla- 
dów mianych w College de France; „Ta 
syntbóse chimique* (od 1875 r. 6 wydań); 
„Podręoznik chemii organicznej“ (2 tomy); 
„Essai de Mócaniqne chimique, fondóe sur 
lx thermochimie* (2 t., 1879 r.); w dziele 
tem znajdujemy poglądy, stanowiące punkt 
wyjścia dla idei, które obecnie dosięgnęły 
wysokiego stopnia rozwoju w nauce, „Sur 
la force des matieres explosivos duprós 
thermochimie* (2 t., 1883), „Les origines 
do I Alchimie* (1885). „Tes Qurbures d hy- 
drogóne* (3 tomy, 1851—1901). 

Ton suchy apis tytułów nie wystaroza 
atoli dla ocenienia olbrzymich zasług, po- 
łożonych przez Berthelota; przypatrzmy 
się więc choć z daleka jego plodnej dzia- 
łalności. Dla zoryentowania się zaznuczmy, 
iż wszystkie prace jego skupiły się dokola 
dwóch idei głównych: syntezy związków 
organicznych i praw mechaniki chemi- 
cznej, rządzących powstawaniem tych 
związków. W epone, kiody ten znakomity 
uczony zjawił się na widnokręgn, panawa- 
ło przekonanie, że chemik może jedynie 
bnrzyć, analizować to, co stwarza przyro- 
dx, dzięki tajemniczej sile życiowej (via 
vitalia). 

Otóż Bertlielot obalił, a ruczej zadał aze- 
reg stanowczych ciosów tej fałszywej dok- 
trynie, dokonawszy syntezy licznych 
związków organicznych, przyczem uciukał 
się jedynie do znanych sił przyrody: eie- 
pla, elektryczności, powinowactwa cho- 
micznego. Kilka tych syntez śmiuło na: 
zwać można świetuemi, np. wytworzenie 
wprost » węgla i wadoru, za pośrodnie- 
twem luku Volty, acetylenu, węglowadoru 
bardzo prostej budowy (C,H,). Z acetyle- 
na Horthclot otrzymał następnie i wiole 
innych węglowodorów, czyli dowiódł, że 
związki to dają się wytwarzać sztucznie, 
jakkolwiek s} pochadzenia organicznego, 

Węglowodory posłużyły mu z kolei za 
punkt wyjścia do otrzymania związków 
pochodnych. Utleniając xcotylen, Bortholot 
dokonał syntezy kwasu octowego itd, ly 
cząn zaś acetylen z tzotem, otrzymał kwas 
pruski — punkt wyjścia ku całej seryi 
związków oyanowyoh. 

Kącząc najprostsze związki (tlenek wę 
gla i wodę) B. wytworzył w sposób podo 
bny, jak to niezawodnie czyni przyroda, 
rozmaite węglowodory, a nawet kwas 
mrówkowy. 

Mając do rozporządzenia węglowodory, 
stosunkowo już łatwo przeszedł do ałkoho- 
lów. W 1854 roku pokazal. jak się robi al- 
kohol zwyczajny, etylowy z etylenu, w 
1855 zrobił sztuczny alkohol drzewny (me- 
tylowy). a niedawno dowiódł, że spirytus 
można też otrzymywać z karbidu, który 
obecnie służy do fabrykacyi acetylenu do 
celów oświetlenia. 

Łącząc węglowodory i alkohole z tle- 
nem, wodorem, z amoniakiem, kwasami 
itd. Rerthelot wytworzył mnóstwo innych 
związków organicznych; najbardziej ude- 
rzajqcą jest niezawodnie synteza ciał tlu- 
szczowych. 

Od kilkunastu lat pracuje on nad wy- 
kryciem metod, jakich używa przyroda 
do otrzymania wodanów węglu i innych 
ciał organicznych w komórkach roślin- 
nych; nauka znajdowała się już na dobrej 
drodze i, według przypuszczeń samego 
Bertholota, prędzej czy później będziemy 
mogli sztucznie fubrykować z wody i dwu- 
tlenku węgla mączkę czyli krochmal i in- 
ne ciała, odgrywające główną rolę w od- 


Nastanis wtedy przewrót w rolnietwia 
choć dziś do niego bardzo jaszezu duleko. 
Bertlielot poświęcił także wiole czasn ba- 
daniom nad przyswajsniem uzotn wolnego 
przez substancye organiczne pod wply- 
wem elektryczności o niskiem napięcia 
i nad przechodzoniem azotu atmostarycz: 
nego do roślin motylkowych za sprawi 
mikrobów, współżyjących z niemi, Odkry- 
cia te dowodzą, że urodzejność gruntów 
dajo się podtrzymywać do nieskończoności. 
Powiedzieliśmy już, że B. pracowal nad 
mechaniką chomiczną i w tym zakrosiu 
zasłynął jako niezmernie bystry i filozo 
ficzny umysł, oraz genialny ekaperymen: 
tator. 
Wiadomo, że wszelkie zjawiska chemicz- 
runcie rzeczy, Sprowadzió się po 
do ruchów i wzajemnych oddzia- 
ływań na siebie cząsteczek (molekul) i ato- 
mów, składających ciata mutoryżluu, pray- 
czem wchodzą w grę rozmaite siły. Otóż 
te siły dają się mierzyć ilością ciepłu pu- 
ehloniętego lub wytworzonego podczas da- 
nega szeregu roukcyi chomicznych, ponie- 
waż zaś ciepło dajo się mierzyć z pra- 
eq mechaniczny, przeto siły ehemiozne 
woszły do szeregu znanych form energii 
wazechświatowoj. Powstałą te dy nowa gułąż 
wiedzy, zajmująca się a a przyczyn 
chemicznych przeobrażeń i praw, rządzi, 
oych temi przemianami, 
Bartliołot należy do założycieli tej nauki, 
w ciągu 20-tu lat wynajdywał an nowe 
metody badań, udoskonalał staro i wypro- 
wadzał prawa, 2 pomiędzy których trzy 
następujące aq zasadniezami: 1) Ilość ciu 
pla, wydaielającego się przy jakiejśko|- 
wiek danej reakcyi, jest miernikiem au- 
my prue, wykonanych w tej reukeyi przez 
rozmaite siły chemiczna i fizyczne, 2) Ilośo 
ciepla, wytwarzającego się w danym sze: 
regu reukoyi chemicznych jest niozmie 
nie stałą, bez względn nu naturą i porzą- 
dek, w jakim po sobie następowały stany 
przejściowe, 3) Zasada pracy muximalnej, 
według której wszełku zmiana natury ch 
micznej, odbywająca mę boz mdziuła 
energii zewnętrznej, dąży do wytwarzania 
tukiego związku lub systemu awiqzków, 
przy których powstawaniu awalniu się naj- 
większu ilość cieplu. 
Dzięki tym pracom, zdołaliśmy atwior- 
dzie, że siły chemiczne s4 posłuszno pra- 
wom mechaniki rucyonalnoj, rządzącym 
wszystkiumi zjawiskami w przyrońzio. 
Poglądy tukie dążyły do wyzwolen: 
owijakow nauki czysto śpizowej 
jej z fizyką, Tak powstala chemia 
fizykuluu, która tak się rozwinąła dzisiaj, 
że nio można już być dobrym ehemikium, 
nic będąc zarazem fizykiem, 
Berthelot, obdarzony nmysłam szuro: 
kim, nie poprzostawał na dokonywaniu 
odh nunkowyehb, ule nadto wyoiygal 
z nich daleko sięgające wnioski; wyrznoił 
on, juko przeżytck filozoficzny tz. siłę ży- 
ciowy dowiódłszy, że siły wytwarzające 
związki organiczne w niczem się mo różnią 
od dobrze znanych sil przyrody. Jest on 
pozytywiatą w filozofii ule samodzielnym, 
wałkiem niezależnym od formułek A. Com- 
to'a. wu. 
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Witolda Gozdawy-Godlowakiego (twory, Waraza- 
wa. Kraków 1901 (Wydanie pośmiertne). 


„jpiorwszej stronicy „Utworów* apo- 
Airlla na nas młodzieńcza, zadnma- 
Rna twarz antora, u na okladce ozy- 
tamy: „Wydanie pośmiertne.* Niewiele 


niuszów zdołała utworzyć rzeczy dosko- 
nałe, w cbośby wybitne tylka, przed ukoń- 
czeniem drogiego dziesiątka lut, x tu — 
cala twórczość poety wraz z życiem w 
dwudziestym roku się kończy. Okres 
1879—1890 zamyka żałubną, wąską klam- 
rq cało to istnienie, tak wcześnie zgnszo- 
ne. Okoliczność powyższa musi stanowić 
o skali naszogo sądu; inaczej on howiem 
wypadnie, gdy mumy przed sobą czlow 
ka dojrzałego, inaczej zaś, jeśli wiemy, iż 
są to pierwsze, mlodziończe próby, iż jeat 
ito zapowiedź, której losy ziścić się nie da- 
ły. A próby te mówią nam o prawdziwym 
talencie; o duszy, któraby rozwinąć mogła 
z głębi swej, zasoby niepospolitej miary; 
» tam większym żalem i sympatyą patrzy- 
my po skończenin książki na zamyślona 
oczy młodego pocty. Już tak nigdy nio 
apo) A patrzyły ono na życie i jego 
zjawiska z wielką i garqcą ciekawością 
badacza i artysty. Mloduciany umysł 
chłonqł wrażenia z nadmierną wrażliwo- 
ścią. Nerwowa, przeczulona, delikatna ale 
zarazem energiozua i namiętna organiza. 
eya, o niesłychanie zmiennym nastroju, 

ygląda z tych kart; znaleźć na nich mo- 
demy obok siobio i ryumfalny hymnazczę- 
gcin, i najrozpaczliwsze jęki cmentarnych 
dzwonów na pogrzebie wszystkich, zdu się, 
nadziei; uniesienia zachwytu, rzeżwiące 
hasla otuchy, i demoniczne szyderstwa, 
i zgrzyty. Daa wogóle dużo. 
Namo tytuly powiedzą nam o tem: „Bluż- 
nierstwu,* „Modlitwa Szatana,“ „Kain,“ 
„Neron.* „llerostrates.* Wazystko to są 
duchy zbuntowane i dumne, a bunt swój 
i dumę wypowiadające niekiedy w sil- 
nyeh i pięknych strofach. Zudużo może 
pumięcj o filistrach;, przypomni się może 
nem zbyt wyraźnie i Byron, i Lermontow, 
iAlfred do Vigny („Modlitwa Szatuna“), 
ale pamiętajmy, iż autor min} 18 lat, ze 
w tym wieku pooci owi miwielż nań wy- 
wierać swój wpływ, który też się odbił na 
jego twórczości, podobnie jak się na niej 
adeisnął z cułą swą zmunierowaną orygi- 
nalnością Przybyszewski 

Kochająca ręka, z pietyzmem zbierająca 
pamiątki po zmurłym poocio, zgromadziła 
cuły jego puściznę literacką. Znujdujomy 
więc tn, oprócz wiązunki liryk, i ułamki 
dramutu, i sprawozdania » guleryi obra- 
zów, pisana z widocznom zumiłowsniem 
sztuki, myjące, barwne listy z podró- 
ży, i sakio filozoficzny, objawiujący je 
śli nie glębokość i oryginalność myśli 
to przynajmniej znaczne oczytanie i uail- 
ne dążenie do syntezy, W powieściach 
ta Vonne vicit," „Ilypnoza”), przesąknię- 
tych nawskroś cokolwiek naiwnie zrozn- 
miang Przybyszewczyzną, widoczny jest 
namiętny temperament pisarski, jost ma- 
Jarska wrażliwość nu światło i barwy, 
jeet wielka plastyczność i giętkość stylu. 
W luściwości te składają się na osobliwość 
poetycką, której paw niepoślednie by- 
lo przeznaczone miejsce na Purnasie nu 
szym, Młody poeta tuk nkochał życie, tax 
często wołał z zapułem Evoe vital „Szumi 
ono rozluwne i szalone, u takie pyszne, 
kie rozmaite. Fale jego piętrzą się 
bierają, huczą, spadają iskrami sza- 
łów, kaskady upojeń, płaczą jękiem boz- 
brzeżnych rozpaczy. W  piunach jogo, w 
szulonych odmętach i w głębigch zawrot- 
nyci—takie bogactwu, takie - nadzwyczaj- 
ne skarby Sozama!“ Forma w utworach 
wierszowanych nie zupelnie joszeze wy- 


ny i swobodny. Trudne końcówki nicza- 
wndnie nęciły młodego poetę, ule bierze 
js_ nieraz mimowolnie, zapowne wprost 


lisk, aksamit piramid, stp. 


tració," pszczoła uzela,“ — zbyt częste nży- 
wanie zaimków osobowych: „Jatobie dam,“ 


robiona, lecz wiersz jest gładki, dźwięcz- | 


u Langego: granit oneanit, obelisk popie- | 

Przykre jo- | 
dnulc wrażenie sprawiają dość częste n- | 
sterki stylowe i zwłaszcza językowe, „roz- | 


ja wzywam ciebie, *—lub wreszcie takie dzi- 3 
wuctwa językowe: „dziecinny módł* (mo- 


diy), „roztrzaskuny kajdaa,* „wyrwać mo- 
je mózgi* itp. 

Nie wszystkie tony, dobywane przez au- 
tora z lutni były sympatyczne, ale prze- 
cież on właściwie drogi swoj dopiero azu- 
kał. Bywaly chwile, w których wołał 
2 rozpaczą: „Wskażcie drogę, bo ginę w 
chaosie.“ — Upadi.. Więc żegnamy go 
polnem żalu westchnieniem. wd, 


DZIENNIK SŁUŻĄCEJ. 
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e journal d'une femme de 
chambre, 


straszna książku,.. Znam osoby, zresz- 
tą niecofające się bynajmniej przed 
RSZósurowo krytycznym poglądem na 
życić wapólezesno, które literalnie nio mo- 
gly doczytać jej do połowy. Naszo nerwy 
sq za atabe na podobne „obnażanie* dusz 
Na to, aby tukie książki mogły się poja- 
wiać, trzeba społeczeństwa wyaoko kultu- 
ralnego i skomplikowanego, do tego stap- 
nia, że klasy wyższe, nie opierając już 
swego bytu i stanowiska na żadnym dog- 
macie społecznym, samo z siebie szydzą, 
a zmiany nie pragnę i wyjściu dostrzedz 
nie są zdolne. Mirbean wyszedł z tych 
warstw i właściwie nigdy nie zasymilowal 
się duchowo z żywiołami, będącymi ich 
przociwieństwem: stąd jego straszliwa 
nognaoya. Pesymizm. „naturaliam,* „grze- 
banie się w brudach* — atały się synoni- 
mam! twórczości Emila Zoli: ale Zola, ja- 
keśmy to już mioli sposobność wykazać, 
posiada idoal, wierzy w odrodzenie spo- 
leczne, i z punktu widzenia dobra, w pe- 
wien określony sposób pojętego, sądzi 
i chłoazcze ilzisiojsze zło. Mirbeau nie ma 
ideału; w prądzie masowym, zmierzującym 
dziś ku odrodzeniu spolocznemu, widzi on 
tylka robotę „złych pasterzy,* przywód- 
ców — jak mówią w Galivyi — „niepowo 
łunych,* których napiętnowuł w dramacie 
pad tym tytułem, ku radosci konsęrwaty- 
atów. Ale dlu teraźniejszości jest on sto 
kroć od tych burzycieli-reformatorów bar- 
dzioj niemiłosiorny. Przy doprawdy me- 
porównanym zmyśle odkrywaniu, wywę- 
szenia obydy tum, gdzio nujaturanniej na. 
wot jest ukryta, posiada on temperament 
Buyonaroli, wyrzucający mn z pol pióra 
wytryski parzącego witryoleju. Wzgardu 
dla wszystkiogo, co ludzkie, nieodstępna, 
przośladująca ga wprost intuicyx bradnej 
zwierzęcości w czlowieku i społeczeństwie, 
w duszy i instytucysch, doprowadza go 
czasom do takich okrutnych zabawek, du 
takiego szyderskiego torturowanm wyo- 
brażni, jak w „Le Jurdin dos Supplices, * 
Nie radzę czytać togo nikomu, kto nie ma 
żelaznych nerwów... 

Tamto — była wiwisekoya duszy indy- 
widualnej, w szczególności kobiecej, Wi- 
wisokcyą społoczeństwa, a przynajn j 
toj części jego, ktorą jedynie Mirdean na- 
prawdę znać może, jest „Le Journal d'une 
Femme de Chambre.” Przed półtora stit- 
leciem Le Sage zdojmował duchy z domów 
wielkiego miasta, uby ioh mieszkańców 
pokazać swemu bohaterowi w chwili, kie- 
dy się tego najmniej apodziewali, takich, 
jukimi są naprawdę. Ale jego „Dyabel 
ulawy,* mimo całej awej dyubelskiej 
wiedzy, był, bądź co bądź, obcym w tych 
domach, nie mógł przeniknąć nawskróś 
w jeh życie. Gdzie dyaheł nie mógl, tam 
Mirbesu posłał — pokojówkę. Pokojówkę 
wielkomiojską. Ta piękna, ponętna, zmysi- 
na dziewczyna nie patrzy z zewnątrz, 
chocby przez szklanne ściany: ona weho- 
dzi de domów. da rodzin, bierze udział w 
ich życiu, staje się sama uczestniczką, 


| przedmiotem ohyd, które rozumie dosko- 


nale i które szeimywską ręką domowego 
wroga w dlzienniku swoim notuje. 


| 


| ła, ponieważ Plórin, osznat w 


„Namiętnie lubię — mówi Celestyna — 
usługiwuć przy stolo. Wtedy poznaje się 
swoich państwa w calym ich brudzie, w 
calej ich wewnętrznej nędzocie. Z począt- 
ku ostrożni, powoli, przestają mieć się 
na baczności, zaczynają pokazywać się ta- 
kimi, jakimi są, bez szmiuki i osłon, za- 
pominując, że ktoś krąży naokoło nich, 
kto podpatruje i notuje ich plamy, ich mo- 
ralna garby, tajemne rany ich istnieniu, 
całą sumę ohyd i bezecnych mar, jaka 
się mieści w szanownych mózgach porząd- 
nych ludzi. Zbierać te wyznania, klasyfi- 
kować jo i porządkować w pamięci w tej 
nadziei, że z nich kiedyś, przy porachnn- 
ku, będzie się miało broń straszliwą — to 
jedna z rozkoszy naszego fachu, to drogo- 
cenny odwet za tyle upukorzuń..* 

Widzimy odrazu, ża i „naga“ dusza pięk- 
nej Celestyny nie należy do najlepszych. 
Mirbenu, który jednego strzeże się, jak 
ognia: wszelkiej idealizacyi i raczej czę: 
sto wpada w drugi, ostateczność, nie szczę- 
dzi też jaskrawych barw na przedatuwie- 
nie świata ałożących, tego świata wielko- 
pańskich lokajów i pokojówek, który do- 
moralizacyą dorównywa „lumponproletu- 
ryatowi* i przewyżazu go, Swiat tun zresz- 
tą jest dla Mirboan'a poprostu odbiciem 
samogo świata wielkich panów,.. „Służą 
oy — mówi autor ustami (alostyny — nio 
jest istotą normalną, społoczną To jakis 
hybryd. złożony z kawałków niedopaso- 
wanych do siobie. Ani to do ludu należy, 
ani do burżuazyi. Ludu się wypurł, stracił 
jego szlachetność'i naiwną, siłę. Ol mie- 
azczaństwa przojął zopsneie — bez onilo- 
by, a więc i bez neprawiedliwienia, jaukie 
dajo bogactwo..." Ślnżba ta kradnie, oszu- 
kujo, endzołoży, kłamie, wyzyskuje się na- 
wzajem — zupełnie jul państwa. Z gry- 
zącą ironią — a zresztą zgodnie z prtwdą 
historyczną — przedstawia Mirbeau loku- 
jów arystokracyi, przejętych insłum mi- 
litaryzma i brukowego  „nacyonahamu* 
dzisiejszego, używanych przoz „ligi“ do 
robienia zapalu lub obnrzenia, wiorzycych 
święcie w fo, żo Zola za 600,000 wydal 
całą urmię francusky Anglikom ovas 
Niemcum, bojkotujących jogo wdwokatit 
T.wboriego, upwjających się krwiożorezemi 
tyrudumi antysemickiogo organu Dru- 
monta i imporyalistycznogo (asstgnach, 
wrzeszczących z powadn Droyfusa: „Jośli 
zdrajca jost winnym, nioch go odwiozą na- 
powrót na wyspę; jeśli niewinny — to go 
rozstrzeluć!* Guy ktoś z niech — jak 
Edgar, koniuszy barona Borgsheimnu, po- 
waga w rzeczach sportu, któramu mlodzi 
aportamoni urystoltutyczni, prosząc u ra- 
dę, pokryjemu dłoń śoiskują — dojdzie 
sam do bogactwa i stanowisku, to jak 
traktuju swych towurzyszów zawodu? Mare 
kiz Plórin blaga, aby mu powiedzial, ju- 
kim sposobem umdlajo tak cudowny po- 
dysk swoim oylindrom? Nio mogę się po- 
wstrzymać od przytoczenia recepty E lga- 
ra: mamy i my uwojskieh Plórinów, któ- 
rzy mi powno zu tò będą wdzięczni, Niech 
więc sluchują: 

— Moje kapelusze, panio markiziet 
adrzekł E Igar, któremu prośba pochlebi- 
grze i nu 
z najbar- 


wyścigach, był wówezas jedną 
dziej znanych osobistości świata paryskie- 
ga. — Ta bardzo proste, tylko, jak przy 
totalizatorze, trzeba się domyślić! Proszę 
więc sluchać: Co rano, każę przez kwa- 
drans memu lokujowa biegać, Naturalnie, 
poci się... A pot wszak zawiera tłuszcz... 
Więc cieniutką, jedwabny chusteczki, 
zbieram pot z jogo ciała i każę mu tom 
glunsować kapelusze.. Potom — raz 2o- 
lazkiom... Tylko trzebu człowieka czystego 
i zdrowego, lopiej szutyna, bo blondyni 
ezusami mają pewien odór... u nie wszelki 
pot się nadaje... W roku zeszłym dałem tę 
receptę księciu Walii... 

Sama autorka pamiętnika joat zopsutu 
do grunta, Do gruntu — wyrażenie zbyt 
ailne, bo na samym dnie duszy drzemią 


w niej jeszeze naiwne popędy dziecka lu- 
du, sentymentalny mistycyzm, nawet zdol- 
ność do poświęceń: „Niech tylko przemó- 
wiktoś do mnie łagodnie, nie traktuje 
mnio jak coś pośredniego między psem 
a papugą — zaraz ogarnia mnie wzrusze- 
nie, odzywa się we mnie dusza dziecięca. 
Zapominam o urazach, nienawiści, bnneie 
wewnętrznym; dla tych, którzy do mnie 
zwracają 8 ę po ludzku. mam już tylko u- 
tzucia miłości i poświęcenia,.* Epizod, 
w którym Oelestyna zostaje lektorką mło- 
dego suchotniku, a on się w niej kocha, 
świadczy o tem, a zarazem stanowi watrzą- 
sujątą tragedyę... Reoz to wyjątki: w cig- 
gu awej służby — a zmieniła dwanaście 
miejsc przez dwa luta — natratiała tylko 
ua „złych bogaczy,“ „których seroe było 
bardziej zbrukane, niż barlog jej matki,“ 
biednej pijaczki-rozpustnicy. Znajdujemy 
z tej dziedziny w książco Mirbeau sceny 
klasycznej niemal siły, np. scena najmu 
w biurze pośrednictwa, albo historya ogro 
dnika, któremu pani, sama czule pieszczą- 
ch swe dzieci, stawia za warunek, aby nie 
mial dzioci, bo to ntrudnia służbę, wsku- 
tek czego żona ogrodnika decyduje się na 
spędzania płodu i — umiera... Znajdujemy 
takie ustępy, godne pomieszczonia w wy- 
pisach — dla pań: 

„Jukżo biedna służącu godnu jest wapół- 
czucia i juk jest samotna! Może mieszkać 
w domach licznie zaludnionych, wesołych, 
hałaśliwych — jest jednak zawsze sama! 
Bo samotnośó—to nie znaczy żyć w odo- 
sobnieniu, to znaczy żyć u obcych, żyć 
u ludzi, których nie obchodzimy, dla któ- 
rych znuczymy mniej od psu, karmione- 
go przecie starannie, odkwiatu, utoczo- 
nego opieką juk bogatedziecko, — u lu- 
dzi, ad Etoryok dostają, się nam tylko sta- 
re suknie lub zepsute resztki: 

— Możesz zjeść tę gruszkę, już zgmła... 
Dokończ sobie to kurezę w kuchni, już 
cuchnie... 


Każdo słowo mieni się wzgardą, każdy 
geat spycha niżej od zwierżęcia.. A nie 
można nic powiedzieć, trzeba uśmiechać 
sięi dziękować, inaczej —niowdzięczna, bez 
sorca... Na szczęście, nie zawsze się ma 
czarne myśli. Trzębu się ogłuszyć roz- 
rywką, urządza się sobie zabawy z kole- 
gumi i koleżankami..." 

Zubuwy— kosztem państwa nieraz brud- 
ne, niskie; nieraz— kosztam dobrych pań- 
stwa tukże: „Zant pisl Ktoby tam miał 
ozas na to, aby być dobrym dla swycli 
państwa! Niech dobrzy plucą za złycht...* 

Galerya „państwa“ jest ho też urozma- 
icona, że uż miło patrzeć.. Pan Rabour, 
który ma słabość do bucików awych słu- 
żących.. Pani, która od ozasu do czusu 
wraca z miasta na obiad nie wiadomo 
skąd, w odzieży pomiętej, pohrukanej, 
u raz jakiemuś obdartusowi, co przyszedł 
x tajemniczym listem, wysyła sto fraaków 
do przedpokoju... Kapitan Mauger, syn 
Marsa o głowie kretyna, przytem jednak 
egoista po chłopsku chytry i złośliwy: dla 
awej służącej wydziedzicza rodzinę, lecz 
pokryjomu wydziedzicza i służącą — aby 
jej spłutać figla. Płuta toż figle sąsiadom, 
luke im kamieniami inspekty w ogrodzie, 
n zaskarżony do sądu wypiera się i dowo- 
dzi, że jego przeciwnik chee tylko zbrukać 
honor armii i jest poprostu um sale jwif. 
Państwo Lanlnire obywatele wiejscy. 
Pomimo bogactwa, skąpi i pozbawieni 
wszelkich skłonności artystycznych, uczuć 
delikatnych. Jego ojciec, fubrykant, u- 
rządził fałszywe bankructwo; jej ojciec za 
tesaratwu zajmował się stręczeniem ludzi 
biednych, godzących się za pieniądze iść 
do wojska na miejsce rekrutów bogutyel. 
Et ce nest pus plus malin que ça delre ri- 
che! Dalej arystokracik ożeniony z bo- 
gaty chimką, wymyślają sobiu nawza- 


się w istnych orgiaeh zmysłów... Państwo 
de Tarves: pyszne typy paryskie. Ptaki 


niebieskie, eo dom utrzymują na wielko- 
pańskiej stopie dzięki zręczności pani w 
doborze kochanków, a ruchliwości pana 
w zbieraniu składek na najrozmaitsze in- 
stytucya dobroczynne, reklamowane przez 
dzienniki katolicko-monarchiczne. Synek 
Kaawcio, skończony cynik, nie wierzy w 
nio, czasem pomaga mamusi radą, a ma- 
musia za to, w dbałości o zdrowie synka 
dobiera mu ładne pokojówki... Mirheau w 
szalonym rozmachu swoj satyry nie cofa 
się czasem i przed karykaturą, która jed- 
dnak nie przestaja być trafną. Tuką kary- 
katurą, która zdaniem mojem zajmie 
miejsce, jako dokument w historyi obycza- 
jów, jest zimno zjadliwy opis obiadu pro- 
azonego u modnego romansopisarza, Wi- 
ktora OCharrigand.  Utulontowany, lecz 
prosty, niskiego pochodzenia i nieokrzesa- 
nych ohyczajów, dorobiwszy się majątkn 
i slawy na dowcipnem wyszydzaniu sno- 
bizmu, modnego, manierowanego moder- 
nizowunia, sam ż kolci chce ndowaó shoba 
i aby wejść w „świat,” aprasza rozmaite 
hrabiny zo akandalikami, panów ala 
Oskar Wilde, estotów rozanielonych... 
Opowiadanie jednego s nich o mistycznej 
uczcie wydanej przez poetę Frydoryku- 
Ossyana Pingletona z okuzyi po lączeniu 
się jego żony Botticelliny z jego przyjscie- 
lem malarzem Johnem-Giotto Farfadettim, 
jest pyszną karykaturą prerafaclizmu tu- 
kiego, jak go pojmują pseudo - znawcy, 
upajający się modą dnis.. 

Powne zacięcie karykaturalne, właściwa 
niewątpliwie Oktuwinszowi Mirboau, spra- 
wia, że nic jeden np, ostrzejszy rys życia 
abs R we Francyi współczesnej 
może się czytelnikowi jego książki wydać 
przesadzonym. O obyczajach tych „gór- 
nych dziesięciu tysięcy” możnuhy jednak 
i warto napisać całe studynm na podstawie 
niepodlegających zaprzeczeniu dokumen- 
tów, ktoreby wypadło drastyczniej, niż naj- 
złośliwszu satyra. Niech o tem świadczy 
na zakończenie, nie anegdota, ale fakt rze- 
azywiaty, który wygląda zupełnie na no- 
wy rozdział z powiości Mirbenu. Fakt ton 
opowiedział publicznie przed rokiem może 
fojlotonista Malina, Ii. Ilurduin, a choć 
nio wymienił nazwisk, to przecież bohute- 
rów poznał odrazn cały Paryż 

Dziedzie olbrzymiej fortuny i wielkie- 
go imieniu, duk — urbiter elegantiarum uż 
do późnoj siwizny, który gdy uznał za sto- 
sowne nosić monokl na szerokioj taśmie 
morowej,to go natychmiast naśladowała 
cała szanująca się młodzież, u białe guetre y 
(wyłogi na kamaszkach) naśladował za 
nim sum prezydent rzeczypospolitej, zo- 
stał w końcu tknięty paraliżem. Żona, 
z którą żył jak pies z kotem, przy pomo- 
cy starszego synu, który znów nie cierpiał 
mlodszego, zabrała paralityka do swego 
pałacu i „otoczyła oznłą opieką,“ zu którą 
jodnak bieduczysko wywdzięczał się jej 
tem jedynie; że ilekroć pokazywała mu 
się na oczy, kołowaciejący język wyma- 
wiwl pieszczotliwe slowo: Vache! (Krowa). 
To był zresztą jedyny objaw życia ducho- 
wego w tym niegdyś króln salonów i ga- 
binetów. Objaw ten był dla księżnej tro- 
chę nieprzyjemny, tembardziej, że właśnie 
potrzebowała ona wraz z synem stanąć 
przed mężem w obeeności świadków re- 
jonta—aby nzyskuó od niego podpis na 
jakiemś pełnomoonietwie majątkowe, Co 
tu robić? Rada w radę — kupiono pię- 
kną krówkę i puszezono ją na pastwisku 
w parku przed oknem pałacowem, kn 
któremu zwrócono fotel paralityka! W ten 
sposób—myślano—wyraz, wychadzący z ust 
księcia, zostanie wzięty za objaw przy- 
jemności chorego z widoku pożytecznego 
zwierzęciu. Wchodzi tody jaśnie oświeco- 
uu księżna w towarzystwie sług prawa do 
apartamentn męża zwraca do niego deli- 


| katną s czułą mowę i czeka z ufnością ge- 
jem ad rozmaitych słów, potem — godzą | 


stu przyzwolenia. Jaśnie oświecony pa- 
trzy mu żonę ukochaną, patrzy w okno, 
znów zwraca wzrok ku żonie—1 z widocz- 


nym wysiłkiem możliwie jak najwyra- 
żniaj, rzuca jej w twarz: 
— Chameau! 
K. Radoskuwskz, 


ZDALA OD ZGIEŁKU, 


chwili, kiedy kultura opanowywa 
1 swą siłą życie wielkomiej- 
kie, kiedy wszelkie nowości i prą- 

guiskować sią zaczynają w wielkich 
zbiorowiekuch ludzi, kiedy entnzyazm o- 
garnia maay, ozujące przypływ uświado- 
mienia — prawdziwie urtystycznu dusza 
ulatuje chętnie myślą w zacisze, w miej- 
ace, pozbawiono gwaru wielkomiejskiego, 

Obecnie dajo się coraz wyrużniej zau- 
ważyć ten dziwny fakt ucievzki artysty 
przed miastem. Jak Mahomed w puszczę, 
chroni się on przed życiem miejskiem 
stosownie do swej indywidualności. 

Z jednej strony rozkipionie, ruch, z dru- 
giej samotnośó., Powiada francuski my 
áli: Vauvoønargues: Wielkie dusze znaj- 
dują w sobie samych większą ozęść ze- 
wnętrznych przedmiotów. Nie potrzebują 
ani czytać, ani podróżować, uni studyować, 
by odkrywać najwyższe prawdy: wystar- 
ozy, jeśh w głąb włusnej duszy spojrzą... 

W tych slowach myśliciela spoczywa 
wielka część wytłomuczenia tego dziwne- 
go objawu stronionia artysty od wielkiego, 
minata światowego. lpse Deus daemon, 
filosofus ct omnis... — orzeka artysta 
i ucieka od pstrokacizny wrażeń wielko- 
miejskich. Rażą go one swą codziennością, 
banalnością, szarzyzną, dusi go uściak ku- 
mienia i cegły, przesłaniając ej dalekie 
widnokręgi... gnębi pospolitość, którą apo- 
tyka na każdym kroku, mrozi lot jego 
łantazyi rzemieślnicza, mrówcza praca, 
która wokół niego wre. 

Powietrza szuka dla duszy! 

1 albo, jak Huysmans, przywdziawa hu- 
bit mnicha i w ciszy klasztornej oddaje 
się wizyom, snującym się prao wzrakjom 
jega duchowym... albo jak Zarathustra- 
Nietzsche, pnie myśl swą ku niobosiężnym 
górom, ku roztopom, gdzie bliżej „amuur 
chu bogów,“ a najdalej od współczesno: 
potom wraca odrodzony, przekształcony. 

Objaw tej ucieczki nie jest bynajmniej 
wyodrębnionym; rozbija się ona jednak 
często o bruk sił, o słabą wolę osobnika, 
który nie może przezwyciężyć przeszkód, 
niepozwalujących mu na taki rozbrat ze 
stosunkami swego otoczenia. l powatuje 
wówczas straszny rozdźwięk w dnszy ur- 
tysty: wstręt, jakim go przejmuje otocze- 
nie, walozy z cudownymi, wypieszozonymi 
w duszy obrazami pracy intensywnej — 
lecz zdala od zgiełku... 

Jeden z współczesnych twórców arty- 
stycznych, przepoiwazy się i nauką wapol- 
ozesną, 1 życiem, i kulturą, zdałał wyzbyć 
się naleciałości wielkomiejskich, a sposób, 
w jaki to uczynił, umiejscowił w swych 
dziełach. 

Nazywa się Wilhelm Bolacho. | 

Nie w celi klasztornej, ani na graniczą - 
ce z niebem szczyty górakiu przeniósł się 
wprost ze zgiełku wielkomiejskiego, lucz 
poprostu na wieś i to nawet nie obrał 
szmatu ziemi dzikiego, fantastycznego, ta- 
jomniezego, ani oszy, ani fiordu — locz 
wioskę milutką, cichą a kojącą. 


_ 
_ ” 

Mam właśnie przed sobą dwa dziełu Bol- 
achego. 

Jedno przyrodnicze: Liebesleben in ler 
Natur, drugie: zbiór ostetycznych rozpraw 
p.t. Hinter der Welistadi, b 

I wcale się nie przejmuję samą treścią 
tych książk: nie dążę za wywodami auto- 
ra z dziedziny zagadnień przyradniezych, 
nie zwracam tak wielkiej uwagi na roz- 
prawki jego literaako-estetyczne, na ocenę 


ah 
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Hauptmanna, Novalisa, Feelincra, Ebersa, 
Grimma i in.; zachwyca mię głównie tło, 
na którem oanuł swe dzieła, tak zasadni- 
czo różniące się ad książek, które obecnie 
mam sposobność czytać. Jakas nieznana 
a rzeźwiąca woń ulatuja z tych pięknie to- 
czonych słów, jakiś niezwykły czar pro- 
mieniuje dokola tych puradokaalnych me- 
kiedy myśli... Zgoła inaczej, niż u plejady 
innych... 

Staram sobie zdać sprawę z tego dziw- 
nego a tak miłego wrażenia... pojmuję 
wreszcie: to woń pól, lasów i ugorów, to 
czar przyrody otula treść tych książek, on 
to im tę oryginalność nadaje. 

Posłuchijmy słów Bólachego, jak to do- 
konala się jego przemiana za sehyłkowca 
wielkomiejskiego w „nuturalistę.* 

„Wśród zapachu tych ogromnych, aa- 
motnych lasów, które się wadzi spływają 
<eo po brzegi widnokręgn jak zielonawy 
kobierzec, obmywałem się powoli w ciągu 
lat z naleciałosci wielkomiejskich fizycz- 
mici duchowo... zbierałem owady na od- 
Jeglych drożynuch leśnych, między kłoda- 
mi drzewnemi a gruhymi grzybami, pro 
wadziłom filozoficzne i estetyczne dysku- 
sye. I powoli nieokreślony ton głód, który 
mię wprzódy trawił, przemienił się w na- 
syceniej wruszcio urobilom sobie z tego 
wszystkiego taure. Ą 7 

Jak łuski cobuli opadly ze mnie to naj- 
rozmunitaze norwowe mędrkowatości i og- 
zultowano poglądy nu świat, jakiemi się 
w wiejkiem mieście przejąłom, u nato- 
minst przystępowuła inna zupełnie sfera 
myśli i uczuć. Wskutek tego odzywionia 
nietylko oddalitera się zupełnio od życia 
wielkomiejskiego, lecz sądzę nawot, žo 
jest ono pijawką, wysysający nasze dobra 
duchowo. Im więcej pięter wznosi się pod 
tem niebom osnutem dymem, tem plytszą, 
stuje aig utmosforu naszego dncha, tem 
bardziej drupanio po sehoduch gnębi obja- 
wy naszej wrodzonej inteligoncyi. Autraca 
się tam poczncio przyrody 1 sztuki,. 

Nio uczuwnm teraż uni odrobiny tych 
tak łutwo znikaujących wrażon zbiorowych, 
jukieh nam dostarcza szkoła, stowarzysze- 
nia, partyn ostetyczna lub filozoficzna. Xil- 
niej niż kiodykolwiek wyczuwam kontrast 
między narwowem myśleniem i kształto- 
waniem się poglądn na świat w wielkiom 
mieście, z ciehem skupieniem się tu po zt 
miastem, nud sitowiem pokrytym brze- 
giem błyszezycego joziorz, gdzie dusza 
wciąż stopniuje awe nastroje...” | 

Kiedy tomu zjawisku ucieczki przed 
światem stnkn i huku, przed sferą dzikiej 
gonitwy za idealem życia wtloczonego w 
ramy pracy wystomatyeznej, jak nogarok 
dobrze dzialający, bliżoj w oczy spojrzy- 
my, to odsłoni się astotnie wiolka prze- 
paść, dzieląca ten świat od przyrody rze- 
czywistoj, „ruskinowskiej,* niepoprzerzy- 
nancj szynami kolejowemi, niezdrutowa- 
nej połączeniami tolegruficznomi, nieprzy- 
stosowanej do potrzeb i wygód człowieka. 
"To też im subtolniejszą jest jednostka w 
nwej wrażliwości, im bardziej w swem na- 
pięciu psychicznem się oddala ad rzeczy- 
wiałości, tem, oczywiście, silniej pożąduć 
musi jak najbozpośrodniojszej styczności 
z przyrodą. O krok dalej znajduje się tu 
sferu twórczości artystycznej. Oto jak 
Bolacho tlameczy związek między tęskno- 
tą ku przyrodzie u twórczością: 

„Slońeo zachodzi zu toń. Bajoezne kolo- 
ry przebłyskują z jeziora pokrytego lo- 
dem. Z przodu jedwabista, delikatna jo- 
szezo zteleń; a powierzenia lodu tworzy 
w perspeltywio iścio magiczny. różowość. 
A w glęlnach spiowa rusałka... a łód błysz- 
czy i dzwoni... ` 

0 takiej godzinio łatwo odnajduję s97)- 
mię między poglądem przyrodniczym, % 
dzy mtłością ku przyrudzie — u estetyką 
4 setih." 

Hymnu, jaki Bolache na cześć przyrody 
wyspiawuje, entnzyazm, z jakim się do 


a icj odnosi, miłosć, jaką ku niej żywi — 


są objawem krzepiącym i bardzo dądat- 
nim. Bo w czasach, kiedy poznanie natury 
stało się jej rozkrawywaniom— miłość ku 
niej jest silnym krokiem ku wskrzeszeniu 
powszechnego poczucia piękna przyrody, 
ale nie tej, którą sabie Jndzie budują na 
maszynach, lecz tej tam daleko, za mura- 
mi miejskimi, tam na polach, lasach, je- 
ziorach, hen po krańce widnokręgu. 

Wtedy i sztuka brzmi hymnem, nie to- 
nem dokumentu, wtedy przestaje być ho- 
żyszezem, neztą rycerzy złotego staln, mi- 
steryum dla wybranych dusz — jak choiał 
dekadentyzm; wtedy szeroką strugą pły- 
nio między rzosze, wtedy staje się ko- 
niecznym pierwiastkiem ludzkości. „Sztu- 
ka jest dla człowieka konieczną —powiudu 
Bolscho — jak chleb codzienny; kultura 
wszelka się zapadnie, jeśli za nawias z niej 
weźmiemy sztukę; raawój ludzkości opiera 
się na sztuce, odbija się w sztuce, w niej 
poznać go można.” 

Lecz jakim być ma_czławiek, by sztukę 
tak pojąć zdołał. I tu Bólscho gif dwa 
typy Indzkie. Cickawom jest w tym po- 
dzialu, że, opierając się o katogoryo dutwi- 
nowskia, dochodzi zgoła do odmiennych 
wynik: 

„Powiaduaz, że czlowiek pochodzi od 
małpy? 

Tak, o tem wróble na duchu świergoczą 

Profesorowie tego uczą. I filister zuczy- 
naw to wierzyć. A ludziu za łby się o to 
wodzą. Lecz: daliścio się bardzo ouzukuć, 
Bo zdanie to nie brzmi tak wcale, 

Kwostya, jest bowiem, czyśmy już sami 
w sobio pokonali małpę. 

Czy— każdy z osobna— rzeczywiście już 
jesteśmy ladźmi. 

Prawdziwa granica między zwierzęciem 
a człowiekiem nie znajduje się gdzieś w 
pomroka zamierzchłej przeszłości, gdzies 
między kościotrupumi, z których jeden 
ma kule mózgowe o kilka centymetrów 
większe niż drugi, 

Granica ta bieży między ludżmi dzisiej- 
śzymi jak ogromne, krwawa przecięcio. 

Oddziela ona człowieka dążącego do uw- 
śwadomieniu, od człowieka, żyjącego tylko.“ 

Glziekolwiek toż podzial przeniosiony, 
oazy w sferę miłości, czy aztuki — wszędzie 
Bię krwawić będzie tu struszna granica, 
Obio najintensywniejsze pobudki życia da- 
snują rozdźwięku wskutek tego podziału 
człowieka na dążącoga do ewolucyi i ,ży- 
jącego tylko” t. j. tkwiącego bez porusze- 
nia w ciasnym widnokręgu, który sobie 
zakreślił. 

W aferze miłości rozdźwięk ten obja- 
wia się wskutek tego, „iż nie jesteśmy 
tylko samom zwierzęciem, uni z drugiej 
strony zupełnym człowiekiem.* Oheesz 
naprzykład kochać w noe letnią, bez pa- 
mięci, bez promienix myśli, tak juk zuko- 
chane ćmy, co nocą tan miłosny zawodzą— 
lecz jak hydra legendowa ogarnia cię: bo- 
jaźń, troską, wstyd, wyrzuty sumienia, 
tysiące form, przeszkód, powątpiewan. 
„Pkwisz w nieustannych mękach. Nio 
jesteś ni drzewem ni muszlą—lecz joszezo 
nie czlowiekiem uświadomonym, wyzwo- 
lonym. 

A przanosząc tun roźdźwięk w sforę 
sztuki, tem większą znajdziemu przepaść 
między ludżmi: bo jeden żyjo tylko, a dru- 
gi sięga okiem dalej —dulej,—by wresznie 
popaść w pesymizm i zapytać: 

„Ozom jestem? czem jestem ja, który 
wypływam na to świetlane przestworza, 
by jutro się zapaść w wieczne ciemności?" 

I tu wróciliśmy do „Leitmotivu.* poglą- 
du Bólsehego. Człowiek i przyrada! Stosu- 
nek jaki między nim a nią, najszerzej po- 
jety, zachodzi, przejmajo go troską i da 
reformy wzywa. 

On sam znalazł środok poprawczy dla 
swoj osoby. Wprost z wiru życiu wielko- 
miejskioga rzncił wię na łono przyrody. 
I to go uzdrowiło. 

Z rzeczowego materyalu, jaki zawierają 
dzieła Bölschego, nic do rozważeniu nie 


abrałem: zastanowiłom się szerzej tylko 
nad tłem, na jakiem osnuł swe prace arty- 


styczne. Bo ono głównie ma dla mnie 
wartość czegoś oryginalnego, bardziaj 
cennego, jak — zresztą wielce zajmu- 


jaca — treść samych dzieł, Widziałóm w 
tym uczonym, mądrym i kulturalnym 
człowieku przykład osobnika, który swym 
tęsknotom nadał uchwytne kształty, a po- 
tem je przozwyciężył. Ucznł w sobie coś 
więcej niż aystomutycznego pracownika— 
i zdala oil zgiełka począł działać. 

W czasie, kiedy tyle się walęsa ciorpią- 
cych jednostek właśnie wskutek rozdźwię- 
ku między tęsknotą a jej epełnieniam, 
przykład Bolschega winien jaśnioć prosto- 
tą swego wykonaniu i zbawienuościy skut- 
ków. 

Bertold Merwin. 
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miesiącu ubiogłym dokonano bar- 
dzo ważnej reformy instytuoyi, w 
Aktóroj skupiają się interesy paru 
tysięcy obywateli m, Warszawy. Najwyż- 
szą dotychozas władzę Towarzystwa kro- 
dytowego miejskiego zniesiono, u nato- 
miast wprowadzono przedatawieioli, któ- 
rzy będą czuwali nad rozwojem i losem 
tego ognisku, Roforma ta, jakkolwiok bhy- 
la przewidywana oddawna, spadła jednak 
prawie nagle i wywołału gorączkę śród 
AO: nych. 

Zusudni zmianę ustawy, Najwyżej 
zatwierdzonej jeszcze w r, 1880, dokonano 
na mocy rozporządzonia ministra skarbu, 
któsy uznał zn potrzebne skasowunio ist- 
niejących dotid ogólnych zgromadzoń 
wszystkieh stowarzyszonych. Na mocy 
ogłoszunia tych nawych przepisów w Zbio- 
rze praw, kanceluryk kredytowa zaleciła 
niezwłoczacć wprowadzonie ich w życie, tj. 
zwolanie zgromadzeń wyborczych celem 
dokonania wyborów 210 roprezoutantów 
nu trzy luta. Wybory już się odbyły i oto 
ui instytucyq czuwa nowy organ, ciało 
zbiorowa, złożone z 210 osób, Zabranię re- 
prozentantów jest tody najwyższą instan- 
cy, rozstrzygającą ostatecznia wszystkie 
sprawy i intorosy Towurzystwa na mocy 
ustawy. Ozynności te aņ następujące: wy- 
bór lub ałożonie z urzędu dyrektorów 
i członków komitetu; zntwierdzenie planów 
działalności Towurzystwa; rozpatrywanie 
1 zatwierdzanie sprawozdań Towarzystwa; 
zwiększaniy lub zraniejszanie stopy pro- 
ceutowej od listów zustawnych i pożyczek; 
zmiany ustawy; roztrząsanie i rozstrzyga- 
nio wszelkich wniosków stowarzyszonych 
i uchwały co do propozycyj rządowych; 
postanowienie zlikwidowania Towarz; 
stwa. Wszystkie te uprawy dotychczas by: 
ły w mocy zuiestonych ogólnych zgroma- 
dzeń. 

W jaki sposób zmianu natawy wpłynie 
na rozwój i losy instytuwyi — trudno dziś 
z eułą dokłulnością przewidzieć. Przed 
wprowadzeniem tych zmian wypowiaduno 
różne zdania, między innemi powoływano 
do wyrażeniu opinii rzeczoznawców=pruw- 
ników. 

P.S. Libicki w Kuryerce Codziennym 
wykazał drogi, któremi przepisy przodo- 
stały się do naszej iustytucyi: Organ ro- 
prezentantów nio jest formą nową. Jeszczo 
w r. 1886 z mocy Najwyżej zatwierdzane: 
go zdunia Rudy państwa, ogólne zgroma- 
dzenie.czlonków Towarzystwa kredytowe- 
go miejskiego w Petersburgu zastąpiono 
przez reprezentantów. Taką samą zmianę 
wprowadzono również w Towarzystwio 
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kredytowem odeskiom, na mocy uchwały 
Wady państwa z listopada 1893 r. Fakty 
te wymownie swiadezą, że ministeryum 
skarbn systomutycznie dąży do skusowa- 
niu ogólnych zebrań towarzystw kredyto- 
wych w wielkich miastach, gdzie zazwy- 
rzuj jest bardzo znaczna liczba członków. 
„Awróciła na siebie uwagę ogólną — mówi 
P- Jihicki — przeduwszystkiem sama for- 
ma wydania nowych przepisów; pochodzą 
ane bowiem nie od organów, reprezentn- 
jących władzę prawoduwezą, leez od mini- 
sterynm skarbu; dlatego prawnikom nade- 
wszystko nustręczyła się kwestya, czy 
w natawie, sankcyonowanej w rokn 1869 
przez Monarchę, mogą zajść tak radykalne 
zmiany z mocy przopisu ministeryalnego, 
Brzmionie zasadniczych przepisów pań- 
stwa rosyjskiego, zdawaloby się, jest temu 
przeciwne. Z urt. 73 wypływa, że uchyle- 
nio i zmiana jukiegobądź prawn możo na- 
stąpić tylko w takiej samoj drodze, w ja- 
kiej uchwalonem zostało, a art. 79 praw za- 
rudniczych wyrażnie mówi, że prawa wy- 
duano dla jakiejbądź gubernii lub dla pe- 
wnej katogory! osób nie mogą być uchylo- 
no przez nowe prawo ogólno, jeśli w niem 
niema wyraźnogo postanowienia, * 

Prawodawcu rosyjski mo zabrania tym, 
którzy prawo stosnjij, samodzielnej ocony, 
czy przopis wyduno w drodze właściwoj; 
świadczą o tom artykuly: 75, 771 78, we- 
dług których, „jeśli w cyrkulurzn lub roz- 
porządzemu ministra komunikuje się in- 
atytucyom i osobom podwładnym rozkaz 
Najwyższy, na którega mocy uchylałoby 
się prawo albo przepisy o orgunizacyj, wy- 
danej z podpisem Monarchy, to obowiązana 
sy wstrzymać wykonanie i zakomuniko- 
wuś gonatowi. Tak samo powinny postę- 
Ga władzo, gdy zauważą, że rozporzą- 
dzenia i instrukcyo osolnste ministra 
zmieniają w czemkolwiek prawo lub or- 
panizacyo istniejące,” 

Ministoryum skurbu zaprowadzu w or- 
gunizacyi towarzystw kredytowych mioj- 
skich zasadnieze zmiany na zasadzie apo- 
cyalnogo upoważnianiu z d. 15 listopudu 
(s. st.) 1898 r, któro brzmi; „W towarzy- 
stwach kerudytowych miojakich, mujących 
więcej niż 300 członków, ogólna zgromu- 
dzenia mogą być według uznania mini- 
stru akurlm zastąpione przez połnomooni- 
ków i niczajeżme od starań o to sumych 
towarzystw.” 

Według art. 57 praw zasadniczych, ogla- 
szumie wszolkich praw obowiązkowych na- 
leży do senatu; skoro więc ten, pó otrzy- 
manju jakiegoś przopisu ministeryalnego, 
naukaże zwmieścić go w wydawnictwie 
„Zbioru praw i rozporządzeń,” tom samem 
stwierdza, żo minister minl prawo wydać 
rozporząjdzonie i ża ma ono stać się pra- 
wem obowiąznjącem, Otóż z chwilą, gdy 
przepisy o zastąpieniu ogólnych zgrama- 
ilzeń Towarzystwa kredytow ego m. War- 
szawy przez zebranie reprezentantów ogło- 
szona w „Zbiorze praw,“ otrzymały one moe 
obowiązującą. Do takiego wlaśnie wniosku 
doszli i prawnicy, którzy na życzenie gru- 
py stowarzyszonych mieli wypowiedzieć 
swoje zdanie. 

Fakt zatem jest już dokonany. Jukiemi 
pobudkami kierowały się sfery właściwe, 
nukuzując tę zmianę? — Prawdopodobnie 
zgromadzeniu ogólne w miastach wielkich 
uważano za uparat zbyt ciężki . Istotnie, 
w niektórych miustuch Cesaratwa tak by- 
lo. Załatwienie spraw niekiedy bardzo 
ważnych udaremniuly burzliwe i chaotycz- 
no posiedzenia, niekiedy dochodzące na- 
wet wprost do zakłócenia porządku. Jak- 
kolwiek do Tow. kred m. Warszawy nuleży 
przeszło 3,000 członków, stojących na ngj- 
rozmaitszych szczeblach poziomu nmysło- 
wugo i etycznego, ta jednakże takich zajść 
nigdy nie było. Zebraniu ogólne, groma- 
dlzijce po parę tysięcy osób, bywają istot- 
nie dosć gorąco, ule nie przekraczają gra- 
nie, po za któremi zaczyna się zakłócanie 
spokoju i porządku, tudzież zniesławianie 
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samej organizacyi. Nasze Towarzystwa 
rozwijało się pod opieką zebrań ogólnych 
przeszło trzydzieści łat. Pod niektórymi 
względami procedura niewątpliwie będzie 
uproszczona, Ubędzie balast, tj. ludzie nie- 
wyrobieni lub małostkowi. dbający wy- 
łącznie o awój osobisty interes, u na- 
wet prawie ciemni, którzy wprowadzali 
zamęt i przeciągali obrady. Raptowne 
wprowadzenie tej reformy wywołało nad- 
zwyczujną gorączkę ugitacyjną, no, i po- 
ciągnęło za sobą niesłychanie uciążliwą, 
polną błędów i niedokładności procedurę 
wyhorów. Trwały ono bez przerwy po 13 
i 14 godzin (od 5-oj po południa, da 6 i 7-ej 
rawa) 

Regulamin wyborów nstanowiono na- 
stępujący: Wszyscy stowarzyszani dzielą 
się na trzy grupy, z których każda wybie- 
ra po 70 reprezentantów na trzy lata i po 
10 zastępeów. Do grupy I-ej należą ci sto- 
wurzyszoni, którzy posiułują najwyższe 
pożyczki Towarzystwa, wynoszące ogółum 
3j, wazystkieh pożyczek wydanych. Do toj 
grupy należą właściciele, których niora- 
chomości obciążone ag pożyczkumi, wyno- 
szącemi każda po 48,000 rb, Do grupy 2-ej 
należą stownrzyszeni, którzy posiadają 
z kolei największe pożyczki, wynosząca 
również */, ogólnej sumy pożyczek (wlaści- 
ciele, których nierurhomości obciążone są 
pożyczką przeszło po 26,000 rb.). Do 3-ej 
nuleżą wszyscy pozostali stowarzyszeni, 
Każda grupa ma prawo wybierać przed- 
stawicieli z całego ogółu stowarzyszonych, 
wymienionych na liście wyborców. 

Zmieniona ustitwau, wprowadzona naglo, 
przed zwykłym terminem ogólnego zgra- 
madzenia i bez ndziału tej instaneyi, wy- 
wołułu różne wnioski. Przedewszystkiem 
obawiano się zapanowania śród połaomo- 
eników żywiołu niepożądaucgo i szkodli: 
wego: spokulantów, których Warszawa li- 
czy znaczny procent w granie swych oby- 
watoli. Jakoż istotnie prowadzono bardza 
żywą ugitucyę na ich korzyść. Na szozę 
ście po wielu mozołach razultat osiągnię- 
to względnie pomy=lny. Same jednak wy- 
bory ujawniły wicho rysów znamiennych. 
Dapiero na sali wręczono listy wyboroze 
dla podkreślenia 80 nazwisk przedstawi- 
cicli i ich zastępców. "u czynnośi, 8 nu- 
stępnio obliczanie glosów pochłonęły wła- 
śnie noc całą. Wedlug prawa. za wybra- 
nych należy uważać tylko tych, którzy 
otrzymują absolutną większość głosów. 
W razio zaś, gdy nie wszyscy kundydaci 
otrzymają potrzebuą większość, to dla wy- 
born reszty trzeba utworzyć podwójną li- 
stę z tych, którzy otrzymali z kolej nuj- 
większą liczhę głosów po piorwszem glo- 
sowiniu. Dopiero ne podstawie tej listy 
można przystąpić da nowych wyborów. 
Otóż taka czynność, niezmiernie uciążli- 
wa, pochłania bardzo dużo czasn. Znaczne 
większość zmęczonych nad ranom wycho- 
dziła i dzięki temu zaledwie nieliczna garst - 
ka dokonywała nowych wyborów. Okazało 
się, iż na trzech listach umieszczono mnó- 
stwo tych samych nazwisk. Tymczasem 
kandydaci, wybrani pezoz jedny kuryę, nie 
mogą już być powołani na przedatawicieli 
przez drugą. Skutkiem tego zachodzi ko- 
nicczność pospiesznego uzupełniania listy 
W tukich warunkach niepodobna zasta- 
nowió się nad kwalifikueyami kandyda- 
tów. którzy, dorywczo wybrani, mogą być 
wcale nieodpowiednimi do spełniania waż- 
nych zadań obywatelskich. 

Wogóle wybory odbyły się zanadto po- 
apiesznie i gorączkowo. Cały zaś regula- 
min, dotąd nieznany, musiał nawet wywo- 
hó omyłki, jak np. nieprawidłowe ohli- 
czanie głosów, co pociągnęło za sobą po- 
prwwki, pochłaniające kilka godzin, a nad- 
to - zmiany w wynikach, 

Już się jednak stało. Przedstawicieli 
iich zastępców wybrano we wszystkich 
kuryach. Nowy więc organ zbiorowy na- 
szoj instytneyi rozpoczynu swoją działal- 
ność, Jakis Ads jej owoce — przyszłość 


pokaże. Tymczasem śród wielu stowarzy- 
szonych panuje gorycz, wypływająca z am- 
bieyj nieznspokojonych lnb poczucia krzy- 
wdy mimowoli popełnionej skutkiem po- 
minięcia tych, którzy może czują się na 
siłach da poświęcania swych usług dobru 
ogólnemu. Zm trzy lata zupowne przybę- 
dzie doświadczenia, które nprości proce- 
durę wyborów i pozwoli ogółowi stawa- 
rzyszony ch lepiej się przygotować. 
Zen Piet, 


w E O S DIT: 


gä . 


„Dławce.* Kto to są owe „Dławce” (włażci- 
wie. „dławcy”, których p, Wawrecniecki chwy- 
cil w swej broszurze za gardło? Przedewszy- 
alkiem Witkiewicz, który dusil Matejko, nastęji= 
nie Towarzystwo Zachęty, wrogie nowatorom, 
dalej pisma warszawakie ze swą płytką i more 
derczą krytyką. „Krwawo i na oślej skórze —- 
powiada autor —= pisane będ kiedy; te zapasy. 
jakie wszelka myśl odmennu, ewolucyjna sta- 
rzać munsi w Warszawie już nie ze społecz 
stwem. ale z iutehgencyą i prasą... Nikt w Ware 
szawie mniej się na sztuce nie rozumie, mż wy- 
dawcy i kierownicy pism.“ Bagatela! Pozostaje 
tylko mlezenie i bastu! Już to Warszawa byłu 
zawsze dia malarzy oślicą, Nikt żadnemu mia- 
sta nie nugadał tyle obelg i zlorzeczeń, ile oni 
„syremiema grodowi," i gdyby ten gród mial 

szy, wszak byłby za nie przez nich tórpany. 
A o to im chodzi? O to, żo my przeklęci przez 
Apollina obrazów nie kupujemy i na malerztwie 
się nie znamy, zwłaszcza va nowych jego kle 
runkach Wlasciwie ślepota ogarnęła nas tylko 
wobec ostatnich. Io przecie Matejko, Sic- 
mirudzki, Chełmoński, Brandt Kowak i iuui 
nie potrzebowali Iama uuszego oporu i odrazu 
odebrali od nas hułdy. Więc nasze barbarzyń- 
stwo wylazło jedynie wobec ostatnich izmot. 

A czy to zimy ędzie są obnoszone w u- 
roczystej procesy : zawailzitoby troszeczkę 
sprawiedliwości uawet dla „dławców,* 

P, Wawrzeniecia, upominajye się o krzywdę 
lekko traktowanego olbrzyma, jakim był Mu: 
tejko, powstając przeciwko bezmyślności w mas 
larstwie i przecenianiu robót wyjałowionych 
z wszelkiego „semsu,* żądając poparcia 1 upiee 
ki dla nowych przejawów twórczości — mi 4i- 
pełną słuszność; alu myli się odlując je w mo- 
nopol artystom i przyżnojąc im rozlrzygujący 
głus w krytyce, Oui bowiem prawie zawsze sty 
sekciarzami, widzącymi doskonałość i zbawienie 
sztuki tylka w wyznabiu swej rzeszy, nieurnie= 
jącymi sądzić bezstronnie 1 xtuć po nad wal- 
czącymi oddziałami, Wszyscy oni są wzyłędem 
przeciwników „dławoai,” a raczej wszyscy 
fanatykami, Tymczasem największą mądrości 
w tej sprawie jest thom: różnorodność obja- 
wów, a nie potępiać ich. Gierymski ma swoją 
racyę bytu, u Podkowiński awoją — pu co się 
uderzać głowami i rozbijać jedną lub drogą? 


Filharmonia. Mamy nareszcie w Warszawie 
babę wielkanocny, której na mię Filharmonia. 
Czyjeś ręce i nogi (w Warszawie nazywa się to 
serce) spieszyły się ogromnie, żeby gmach sta- 
nął jak najprędzej, Dzięki temu obok barma- 
nijnych rzeżb Lewandowskiego na najw. h 
szczytach zdobią gmach cztory skamieniałe ami- 
tacye Szopena, Mozarta, Bethuvena i Moninsz: 
ki. Tulą się ci ludziska do <ciany trontuwej, 
skazani na wieczystą warte przy nieudołbości 
ludzkiej, Z obszernego przedsionka (najładniej- 
sza część gmachu) wiodą schody do sali koncer- 
towej. Tu, gdy się zastanowimy nad kweslyą 
pożara, dreszcz trwogi wstrząsa naszem ciałem: 
uczyniono wszystko, ażeby utrudnić latwy watęp 
do sali, łatwą z niej ucieczkę, Ale spojrzyjmy 
na sufit sali koncertowej. Po co rozmyślać 
o przyszłych wypadkach, kiedy na plafonie 
głównym już zaszedł na wszystkie czasy fatal- 
ny wypadek: oto panowic Kozłowski (autor 
gmachu) i Strzałecki (autor plafonu) skuszeni 
widocznie pięknością ciał cór Apollinowych, 
nie ważąc się jednak ukazać swych w XIX stu- 
lecia zaprojektowanych ksztaltów, nsiędli sl 


nie na chmurze, jeden w mnrynaree, drugi 
w przescieradle. Doprawdy. możnaby pomy- 
śleć, że w niedokończnyn gmachu malarz bu- 
downiczema uczynił figla, który jednak w porę 
przemalowany zostanie. Słyszałem o pewnym 
podwładny ni, który odznaczał się niesłychanym 
dowcipem. Jegomuść ten co rano, stosując 
się do życzenia swego zwierzchnika, przynosił 
mn un kartce dowcipy i — znikał za drzwiami. 
Na zapylanie, Uluczeyo tek szybko ucieka, ad- 
parl 

— Ebseelencya, 


słyszę lo za drzwiami, 0- 


growmnić zuszczyca moje bunialuki i śmieje się 
z mieh tak s 


mógłbym i ja się 


ducznie, że, że... 


ej 

Sy w Warszawie humoryści, którzy od cenau 
do czasu podsawają naszym dobrodzicjom wła- 
sqego pomysłu koncepty, Niekiedy mają one 
charakter powożny, lecz nigdy wyt 
sy, gdyż w rezultacie zawsze w 
jakas drżączka podwładnego, niewolniczy po 
Śpiceh w wykonaniu, po którym następuje, tak 
zwany, skromny odlot za draw przed zachwy- 
tem dobrodzieja Warszawy, Ale ten, który się 
tuk potulnie ukrywa, gdy jest sam, zaciera rę- 
ce i szepce: 

— brzydota, bo brzydotu, glu jest nam do- 
brzu z tą chatupą, a przytem oni tacy konten 
ci... Spróbujcie vamáwić humorystę, żeby zajrzał 
w rakiej chwih do gabinetu ofiarodaw. 
je chcę, zawoła, mógłbym się roześmiać, 
(ln czego nio ma być wszystko w poważnym 
stylu? 

Dobrze, ale mechżźę przynajmniej służba w 
Filharmonii nic ma miny dobrodziejów. Atmo- 
siera ofiary tak zapłodniła ten gmach, że niv- 
dlugo wyprężony Moniuszko odwracać będzie 
głowę ań wszystkich, prócz pana Kronenberga. 
(Na pana Tajchnaoa zdaje się spoglądać z pod 
aka zrozpaczony Bethoven) 

*W kasie dzieją się podobno z biłetami różne 
nadprzyrodzone figle, koncerty symłoniczno 
ogulocono ze wszystkich przyaęt, pn które 
w zapowiedziach jak na wędkę pobrana pu- 
bliczność W kontramarkarniach trudno się 
doprosić o okrycia, n wyfraczona służba zdra- 
dza usposobienie „horojąne* ala z nad brzegów 
Wisły, 

Sądzę, że są to usterki do poprawienia, Pad- 
caas feryj możnaby plufon w sali koncertowej 
przemalować, slużbę poddać tresurze, rzożby 
na troueie uszlachetnić, a nawet z czasem i wic- 
le mych rzeczy, do stanu przyzwoitości dopro- 
wadzić, Gdybyż ten koncept przyszedł podwła- 
nym ku rozhawieniu zacuych ofiarodawców, 

tu. 


NA MARGINESIE. 
zbio 

— Amerykański wydawca ITatchinsob wydał 
zoulopię ilustrowaną fotograńami zdjętemi ze 
zwierząt dzikich na miejscu w środowisku im 
wlażciwem, W tym celu zwrócił się do myśli- 
wych i amatorów fotografów całego świata; 
procz tego sum wysłał umyślne ekspedycyc w 
rozmaite części świta, Jego „Laviug Animals 
ot the World” jest pod względem ilustiacy, 
nym książką niezmiernie ciekawą, jedyną i nie- 
zwykłą, Lord Detumer, słynuy myśliwy, dostar- 
czyl Jlutehinsonowi wićle uadzwyczaj rzadkich 
forografij ze wschodniej części Afryki środka- 
wej, gdzie spędził 2 lata x 200 krajowvami i 2 
turopcjezykami, polując na grubego zwierza. 
Ota jeden z wypadków fotograficzny: 
spedycya skierowała się do miej 
w Ugandzie nazywanej: „obozem Iwów.* 


Za- 
mierzano odszukać lwa-ludojaida; który szerzył 


klęsk} wśród ludności okoliczuii Oczy myśli- 
wych pilnie oglądały każdy krzew, każdy za- 
tum drogi. Wtem z zarośli wysunęła się olbrzy- 
mia głowa drapieżnika, śledzącego ognistym 
wzrokiem zbliżających się ludzi. Na czele 
jechał fotograf ze swym aparatem na niewiel- 
kim koniku. Niewiele myśląc zeskoczył z sio- 
dla i zbliżył się do lwa na 150 yardów. Orszak 
zatrzymał się pełen zdziwienia i z trwogą pa- 
trzał, to będzie dalej. Gdy fotograf schował się 
d sukuo, lew zaczął okazywać mezadowole- 


nie, futograf — równiez. Mimo ta zdjęcie powio- 
dło się. Nateuezas lew zmienił pozycyę i stanął 
bokiem, jak gdyby zapraszając da zdjęcia w 
profilu. Dopiero gdy i to zostało dokonane, 
zwierz zwrócił się wolno i majestatycznie ku 
artyście. Ten uciekł pod obronę towarzyszów. 
Lew obejrzał i obwąchał aparat i równie wolno 
odszedł. Fotograf zdążył go jeszcze zdjąć w od 

wrocie,..* Nie ząwaze i nie dla wszystkich ró- 
wnie dobrze kończyły się te niezwykłe polo- 
wania na portrety, Przyznać jednak należy, że 
najczęściej ofiarami padały... aparaty, które do 
pewnego stopnia ratują [otogratów, ściągając 
na siebie uwagę zwierząt. Nadzwyczaj trudne 
były zdjęcia ryb— rekina wieloryba i innych... 


"Wiadomości społeczne.  Gradanin dowori, iż 
w drodze prawodawczej rozpatrywany będzie pro- 
jekt przepisów o dziociach nieprawych. Projekt 
znosi nazwę „dzieci nioprawych* i zamienin JĄ na 
„dzłeci nieślabne.* Dziesi tega rodzaju mają ko- 
rzystać z praw upadkowych oraz nosić nazwiako 
ojca. Posindany przez ojea tytul nlo bęńzie jednak 
że przechodził oa dzluci nieślubne. 

= Celem użenia viedoll starców, kalek i dzieci 
bezdomnych, oraz usnnięcia žvbraaluy ulicznej w 
1owiczu powataju Tow. pomocy dia hlednych. 

— Przy ministeryam skarbu ma być utworzona 
komisyk £ udzialem przedstawicieli miulsteryom 
rolnictwa w celu ohmyślunia środków przeciwdzia: 
lania falszownuin artykułów spożywczych | pro- 
duktów gospodarsko rolnych. 

Muzeum Chopins. istniejąca przy Tow. mazycz- 
nem sekoya im. Choplon zwraca się do wazystkiuli, 
którym astaka polska nie Jest obojętna, z prośbą 
o andayłanie pamiątek. choćby najdrobniejszych. po 
Choplule, wszystkiego, ca može mieć z nim jaką- 
kolwiek łączność. Bekeya zamierza utworzyć mu- 
xęum lm, Chapina., gdzię xebraue ku uczczenia 
wielkiego mnnyka pamiątki o uim; zoalazlyby zw- 
bezploczenie od zagłady. 

Wzdawniotwo We Lwowie. z parzątkiem roka 
przyszłego. zaexnie wychodzić kwartalnik pońwię- 
souy umiejętucj hlstorył ! krytyce litęratney pol- 
skiej, Wydawnictwo to podejmie Tow. imienin A, 
Miękiesioza. W kwartajnika będą pomirażuwane 
sprawozdania z literatur obcych. dające obraz uo- 
wycli kleruoków, metod, lub przedatawiajnce waż. 
ne teorya krytyki literackiej. 

Szkoły. Nowosti donoszą, iż powatał projekt za 
łożenia w Petersburgu wyńszej szkoły haodlowej, 
na wsór akadęmi) zagrauięznych 

Ministoryum oświaty opracowało projekt prze- 
pisów o ganrowadzonia w średnich zakładnob nau- 
kowych eyasopism acanlawskich, pod redakezą jed 
nego z unuczyciel; artykuły pisaliby nezniowiw 
dwócli klax najwyższych. 

— Na utrzymanie kijowskiego instytotu politech- 
niezvego w r. L9U2 przezunczuno 381,700 robli, 

„000 rh. wigcej, nik w roku bież 

--W celu opracowania ugólnego planu naak 
przyrodniezych w szkołach początkowych, ministe: 
rgum oświaty poleciło wszystkim kuratorom okro- 
gów naukowych utworzyć komisyę, da której wejsć 
mają nanczyciele tego przedmiotu. 

— Ministeryum uznało sprawę sprzedaży książek 
przy szkołach miejskich zu ohowiązkową. 

— Zaprojektowano utworzenie przy zborze ewan- 
golicko-augahnrakim zakładów nąukowych, męskie- 
go! żeńskiego, z prawami rządowemi i dla wazyal- 
kich wyznań. 

— W niektórych szkołach handlowych w Warsra- 
wie dopuszczono jaż, na równi z nauczycielami, le- 
karzy szkolnych do aesy] rad pedagogicznych. 

— według uowych przepisów, założycielami 
szkół prywatnych mogą hyć, oprócz osób pojedyn- 
czych, także przedsiębiorstwa handlowo przemy- 
slowe, towarzystwa unukowe, dobroczynne, sarzą- 
dy miejskie Itp. Uczelnie takie mogą być trojakle- 
go rodzajn. elementarne, początkowe typa wyższe- 
go | średnie, oraz kurag czasowo i stało 

Z uniweraytetć: Miuisteryam ożwlaty nadesła- 
ło koratorowl warszawskiego okręgn naukowego 
projekt przepisów o wolnych słnchaczach, wedłag 


którego ct, którzy pilnie uczęszczają na wykłady, 
prowadza się moralnie i zasługują na zanfaule, mo: 
gliby być dopuszezani do egzaminów przejściowych 
na równi ziunymi studentami. Patenty z ukończe- 
nia uniwersytetu mogliby otrymywać nt vgólnych 
snaadach, pid warunkiom uzyskania przedtem 
Awiadeetwa ilojrzałości lub uawet | hez tego ostat- 
niega waraukn, Jeśliby władza uniwsrsytecka wy- 
stąpila v to z prośbą do wyższej. 

— Ministeryum oświaty otrzymało odpowiedzi va 
rozesłany do Jsb sądowych kwestyonaryusz W 
przodmłocie ruformy zajęć praktycznych as wy- 
działach prawoych w uniwersytetach. Na pytanie 
pierważe: w Jakim kierunkn naj widoczniojszem jont 
aleprzygotowanie do działalności praktycznej akoii- 
czonych prawników, odpowiedź brzmi: studesel 
prawnicy po skończeniu uuiwersytetn załedwie ma- 
Ją powierzchownu pojęcie o prawie materyalnem 
L formalnem I ule potrafia zupełnie zastosować 
swych skromnych wladamości z obowiązojącego 
prawa do żyeja praktycznego; nie mają nawet 
wyobra żenln, Jak trzeb ma piśmie wykonać naj- 
mwyklejszy referat prawny. Na pytanie drugie 
w jaki wpowób możnaby usnpełnlać wiadomości 
praktyczne podczas studyów tvoretycznych w uni: 
wersytecie — wszystkia odpowiedz] doradzają za 
prowadzowie systematycznych zajęć praktycznych 
pod klernukiom profesora-praktyka, w rodzaju sa- 
dań piśmiennych, ustnych referatów, rozpraw itp. 
padesax których rostenąsanoby zagadnienia prawa 
formalnego i materyalnego, zaczerpnięte z Istotnych 
spraw. jakie toczyły wię w miejucowych Iuatytu* 
cyach nądowych, NA pytaoie tezocie: czy mośliwem 
Jest powierzenie wydziołom prawnym pniwersyte- 
tów pewnej częńci obowiązków spełałanych toram 
przez sądownietwo. w cclu praktycznego obznaj- 
minnin z proccónrą nądową studentów jenzeze na 
tawach unlwernytagkich 1, on za tem tdzie, wkróce- 
sie vastępnia turminu aplikacy! wądowej -— mapyty: 
waue Imtytacye odpowiedziały jednomyślnie prac- 
ww 

— W uniwersytecłe lwowskim, na wydzialo Io- 
zoficznym, opracowano Memoryal w sprawia po 
trzeby ntworzcola drogie) katedry Mturatury pol- 
skiej, Na nową katedrę przedstawiono trzoch kau- 
dydatów: prof. Brucknera x Berllna, dr. P, Chmin= 
lowskiego 1 dr. J, Kalienbacha, 

0 medal szkolny. Do ministeryum oświaty wyata- 
pila uczeunica Jednego z gimnazyów żeńskich, po- 
chodzenia żydowskiego, 0 przyznaniu Jej, ut mooy 
stapni celujących, z jakimi skończyła glmnnsyum, 
medalu słotego, którego nie doatala m powodn bra- 
ku ua patonele stopnia x nanki religii, W tej spra- 
wilu wladza miulsterynina nadesłułn wyjaśnionie, 
iż tę kntegoryę uazących się stopień religii ota obo- 
wiąsuje, a więc, posiadającym wamyxtkie utoputę 
eelojąco, medal przyznawać naloży. Jeżoli kandy- 
dalowi do medalu brak słopnia celującego za apra- 
wowanla, w takim razie przyznanie medalu zalożgć 
ma od uchwały rady pedagogicznej 

Nauczyciele Wydnoo rozporządzenie, ażeby ono- 
by, dopnszęznnć naprawach nauczycieli domowych 
do wykładu niektórych przedniotów w zakładach 
usukowgeli, hyly wyłącznie wyzmania ebrześciąii: 
doy 

Dis oblet. W warszawskiem Towarzystwie far- 
macentyeenem padjeto projekt utworzenia prywat 
nych karsow furmaceutycznych dla kobiet. 

Mozyka w szkołach. W wlektórych gimnazyach 
1 w eskole realnej rozpoczęto wykłady muzyki od 
zasad teorctycznych. w cela przystąpienia następ: 
nie du nanki gry na Inatrnmentach, z której koray- 
stać mają uczniowie posladający atach mazykalny. 
Oprócz gry wykładaną będale także nauku ńpiawn. 

Prasa Minister spraw wewnętrznych postanowi: 
zawlesić wydawnictwo guzety Fuskija Wied. na 
tydzień, oraz udzielić pierwsze ostrzeżunie cano- 
pismom Woschod 3 Peterh, Wiedom. - 

Cło. W mininteryum skarbn podnieslono projekt 
podwyższenia ela od kwiatów 1 owoców, aprowa- 
dzanych z zagraniey. 

Zjazdy. Na odbytym w Petersburgu zjeździe 
pszczelarzy postanowiono utworzyć komisyę, która 
ma zbadać grantowale kwestyę praw | obuwiazków 
pszezelorzy, oraz potraelię ochrony racyonalnego 
pszezelarstwa przez wydania odpowiednich prac- 
plsów. 

Easy. Przy warszawskim urzędzie powiatowym 
powstala kasa pogrzehowa, której ezłonkawie pła- 
cą po rablu na rzecz spadkoblereów w rasie świer- 
ci jednego z jej uczestników. Liczba członków kaž- 
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dej sery! obejmuje 500 osób. — Obecnie powstał 
Projekt urządzenia podobnej kasy dla kobiet wy- 
chodzących za mąż; w dzień ślobu wyplacanoby im 
500 rb. posagu 

Zdrowie publiczne. ieyatywy dr: J. Kosiń- 
skiego. H. Dobrzyeklego i A. Przyborowakiego po- 
wstać ma w okollsach Otwocka, w lasach dóbr 
Brzegi. pow, Nowomińskim, saoatoryum dla dzieci 
aałablonych | anemieznych. 

— Dżuma ukazala sle znowa w Konstantynopoln 
d. 28 s. m, 

Górnictwo. Departament górniczy postanowił roz 
szerzyć działalność komitetu badań geologicznych 
na Królestwo Polskie. 

— Wobec tego, iż wypadki nieszezęśliwu w ko- 
palniach I butach, niezależnie od innych przyczyn, 
powatają takża wakutek niedoskonałości w urzę- 
dzeniach i w sposobach prowadzenia robót, ponle- 
wał rezultaty śledztw i dochodzeń przyczyn wy- 
pndków nie przedostają slę do wiadomości ogółu, 
a przechowują w aktach archiwalnych zarządów 
górniczych, przyczem zdarza slę często, źe wypa- 
dek, który zaszedł w Jednym okręga górniczym, po- 
zostaje nleznany innemu okręgowi lub kopalni i hu- 
cie, przeto departament górniczy uznał za niezbęd- 
ne ujawoiać przyczyny wypadków szerszemu ogó- 
łowi i wtym celu postanowił dokonać zbadania 
naukowego protokółów o wypadkach nleszezęśli- 
wych, poddać je systematycznemu obrobleuiu i wy- 
dać oddzielną książkę, uzupełniając stopniowo mu- 
terynł ten notowaniem wypadków, Jnkie się będą 
zdarzać w przyszłości. 

Koleje i komuikscye. Otworzono rach pociągów 
osobowych 1 towarowych na nowa wybudowanej 
odnodze buciarskiej Środkowo-Asyatyckiej drogi 
żelaznej. 


— Ponieważ niektóre towary, przewożone kole- 
Jami żełaznemi, ulegają zepsucia z powodu braku 
wentylaeyi, minlsteryam poleciła, ahy towary takie 
przewożone były w wagonach z odpowiedniemi 1- 
rządzeniami, za eo dozwolono pobierać dodatkową 
opłatę pa rublu od wagonu. 

— Postanowiono zakładać liczne szkoły dla niż- 
szych ofeyslistów kolejowych. 

— Pointesiono sprawę ustanowienia bezpłatnych 
lub ulgowych biletów na przejazd do Petersburga 
is powrotem dla uczestników zjazdu przedztawi- 
eleli rad opiekuiczych 1 dyrektorów szkół haudlo- 
wych, który odbędzie się w stycznia r. p. 

Pomnik na grobie Helnego odsłonięto d. 24 tisto- 
pada na cmentarza Montmartre w Paryżu. 

Sple ludności, dokonany w ostatnim czasu w Sta 
nach Zjednoczonych, wykazał, że ogólam liczba 
mieszkańców wynosi 76,303,387 osób, mężczyzna 
o 1,800,000 więcej, niž koblet, 

Nagrody. Uniwersytet w Kopenhadze przyznał 
Jerzemu Braodesowi 5,000 koron rocznie, Jako ne- 
grodę honorową. 

Wystawy. Zamknięta d. 15 listopada w Bufalo 
wystawa przemysłowa przyniosła około 3 milionów 
dolarów strat. 

— Wystawa międzynarodowa urządzona będzie 
w Kopenhadze w r, 1904. 

Frzemysł i handel, Sebat rządzący w okóluika 
rozesłanym do wszystkich Izb skarbowych wyja 
śni, iż przy określaniu dochadów z domów fabrycz- 
nych, przezuaczonych na mieszkanie dla robotni- 
ków. należy takie domy nważać jaka zwyczajne do- 
glodowe, bes względu na to, czy robotnicy 1 urzęd- 
ulcy fabryezno-administracyjni, zamieszkujący Je, 
płscą za mieszkanie lub nie. 


— Zatwierdzono nstawę warszawskiego Towa- 
rzystwa mleczarskiego. 

Zmarlł. Julinsz Stattler, ayn Wojciecha, prof. 
krak, szkoły sztnk pięknych i Rzymianki Klemen- 
tyny Colonna-Zerboni. Choć urodzony w Krakowie, 
wie, od r. 1862 mieszkał stale w Warszawie, bardzo 
tumlony jako samicnoy i zdolny nauczycieł śplewn 
chóralnego. Jako profesor w Instytucte muzycznym 
w azkole ociomziałych i inuych zakładach miał pod 
wpływem swoim liczne zastępy ludzi, którzy mu 
zawdzięczają nietylko uzdolnicnie fachawe, Była 
to natura nawskróś szlachetna i dobra; w pracy nie- 
zmordowany, w osobistych wymaganiach skromny, 
żył Jak prawy obywatel tego kraju, starając slę 


| czynić dobrze dla swych ziomków. 


— Stanisław Placiiski, w Lesznie. 
zuańskiei 
Żył lat 45. 


> Odpowiedzi Redakoyi. | 


Panu Jontszewskiemu, Nadesłanega rękopisu nie 
będziemy drukowali. Tego rodzaja akrobatyka li- 
toracka nie nadaje sią do obaraktern vawzego pl- 
e. 

Pani M. W. Jeżeli faktów! zapobiedz nle można, 
to i wałczyć nie warto, tum bardziej, žu „co ta bę- 
zie. nie wlemy. Krytykować zań można tylko to, co 
już Jest wyrażne i określone, 


w W. Ka, Po- 
doktór praw i radca sprawiedliwości 


— —— 


— A0 GA E. EZ EK W H a. #0 
Opuściło prasę 


i jest do nabycia w Kwięgarni GEKETHNERA i WOLFFA, oras w znaczniej- 
zaeniach polakioh 


snych kel 


DZIEŁO 


ALEXANDRA KRAUSHARA: 
Towarzystwa Królewskie Przyjaciół Nauk. 


Czasy Księstwa Warszawskiego. 


(1807—1815) 


» 206 ilustracy ami osób, miej 


Oena rubli sześć 
Oo Kw | 
Tegoż autora: 


Towarzystwo Warszawskie Przjaciół Nauk 


Czasy pruskie. 


(1800—1806) 


W jednym tomie, z 105 ilustracyami. 


Oena rubli trzy. 


PISMA 


cowości i scen historycznych. 
Wydania ozdobne, w dwóch dużych tomach. 


Finni i oskarżeni ........ 
Przestępcy polityczni : panstwowi 


A. MAKSIMOW: 


Byberya i ciężkie roboty 


1 rb. 20 kop. 
1 rb, 20 kop. 


Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop. 
Skład w administrucyi „Prawdy.“ 


PATENTOWANY ANGIELSKI 


PLATINUM ANT! - GORSET 


Zalecany przoz najsławniejszych lekarzy 
4 cleszący się ogólnem uznaniem, zwlnwala uj 
wybredóiejsza wymagania puń, nadając ładną f- 
grę, nie krępająć roehów, nlu uciska chula, a ża 
ule powiada przedniej szkodliwej bryki, nawut 
panie nie przyzmyczajone do ucarenia goraetów, 
mogą takowy nosió przez dzinń caly. 

Piatnki są elostyczne, niu Fdzewleją, nio 
inmiş się. Gorset miękki, lekki w noszeniu, mo- 
że być prany razem z liellzną. Bardzo praktycz 

y dla osób brzemiennych 1 karmiących; mnte- 
1ysł gorsutu jest mocny, przygotowany w kolo- 
rach miewypicrających sig., Cena stosownie do 
gatunku matoryma rb. 4,85, 5.35, 5.85. Batyst 
6.50, Tinlowy 7.00. Dla pań pelnych, brze 
mienaych | karmiących 50 kop, drożej. 


Aleksandra Świętochowskiego: | |PRAWO 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krag, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 60. 

Tom I1: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

Tom I: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kap. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspszya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Panzaniasz, Poddanka, Błazen 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VL: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 

Do nabycia w Adminfstracyi Prawdy 


I 


(uawęt bez zadatku), licząc wysylky 50 kop. Przy zamówieniu 8-ch 
lub więcej natak, wysyłka Hery się franco. 

Przy obstaluńkn wystarczy nademlać miarę polowy noszonego 
qorsetu (w piersiach, w pasie 1 biodrach), araz wyBokońć boku ad pachy 
do talji, Dodająe, czy goract noszony, dabrze achodzi się w plecuch. 

Gorset nie znpełuie dopasowany do fgary, firma zmienia i wy- 
ayła na awój koszt lany. 

Sprzedał wyłączna na cało Cesarstwo w składzie Army 
„HYGIENA“, Warszawa, Bielańska M 13, |-sze piętro. 
Adres dla Jlatów: „HYGIENA”, Warszawa Nr. 220, 


J. JELLINE 


Prawo mniejszości 


z przedmową Aleksandra Świętochowskiego. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną 30 kop.: 


Do nabycia w Administraoyi „Prawdy,“ Sadowa 14. 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


qosauxeno Ijensypoo, Bapmasa, 21 Iloaópx 1901 roza. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


